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Siła bez wolności i sprawiedliwości jest tylko gwałtem 

i tyranią, sprawiedliwość i wolność bez siły 7 -  10 czcza gada­

nina i dzieciństwo
JÓ ZEF PIŁSUDSKI

Obóz koncentracyjny w Ausłri
już funkcjonuje

Berlin. Urzędowy or­
gan niemieckich $ S. 
,,Das Schwarze Korps** 
przynosi reportaż z au­
striackiego obozu kon­
centracyjnego w Wol-

lersdort pod Wiedniem- 
Znajduje sie tam iześć- 
dziesięciu wybitniej­
szych działaczy „frontu 
ojczyźnianego*", bliskich 
współpracownik. Sehu

schnigg?- M in. znajdu­
je sie komendant obo­
zu koncentracyjnego 
reżimu Schuschnigga, 
major von Stillfried. 
Straż pełnia ci hitlerow­

cy austriaccy, którzy by­
li poprzednio wiezieni, 
a zostali wypuszczeni 
na wolność po układzie 
w Berchtesgaden.

25*
-  -0O0—

lijlach  sowiecki pożera nowe ofiary
Czystka w żegludze sowieckiej

Moskwa. Pat. RacCa Komisarzy lus 
dowydi Z S. R. stw.erdziła, ~e że* 
Kiuga sov,,ecka, poczynając od r. 
1936 mc wykonuje planu transportu 
w r. 1937 plan ten wykonano w wy- 

sokości 77.3%) albowiem znajduje 
sie w stanie technicznego zapuszczę* 
n>a. Rada komisarzy ludowych 
stwierdziła poza tym, że urząd poli-

tyczny ludowego komusariaui tras* 
portu wodnego pracuje źle. Rada ko 
nnsarzy ludowych rowzięła uchwa* 
tę o reorganizacji tego transportu m 
in. podzielono żeglugę na działy por 

,ty morskie, żegluga rzeczna, żegluga 
pasażerska i crasport nafty Celem 
zachęcenia personelu kierowniczego : 
robotinków do sumiennego remonto

wama statków, ustalono premie dla 
inżynierów i dyrektorów w -ozmiao 
rach dwumiesięcznej pen^i, a dla ro* 
bomilców w wy sokości miesięcznego 
zarobku, przy czym premia ma być 
wypłacana w połowie po przeprowa­
dzeniu remontu, w połowie zaś przy' 
końcu sezonu nawigacyjnego.

Komisarzem transportu wodnego

|est Pachomow, któremu podczas 
tworzem a nowego rządu udzielono 
naganv i ostrzeżono, że jeżtli praca 
jego resoitu nie ulegnie zmianie na 
lepsze, to zostanie usunięty z zajmó* 
wanego stanowiska

Uchwała Rady- komisarzy ludo­
wych zdije się wskazywać, ze los 
Pcchomowa jest przesądzony.

WIELKA WYSPRZEDAZ
POI N WENT ARZC WA

TL, J. D I E N E R  t e :  20
Wyroby fabryk znanych ze swe] doborowej produkcji jak 
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Fundacja Rockefellera wstrzym uje suosy- 
dia dla państw totalnycu.

Berlin (Tel.) Jak  donoszą 
z Berlina, zarząd Fundacji 
Rockefellera powziął uchwałę 
wstrzymania wypłaty subsy­
diów dla państw totalnych, 
jak Niemiec, Japonii, Włoch 
jak również Rosji Sowieckiej 
Ostatnio subsydia dla Niemiec 
wyniosły 450.000 dolarów.

Górnicy dom* gaja się
zwolnienia pastora N i e m o t a

Berlin, (Tel.) Z Zagłębia 
Rurhry wpłynęła do kancle­
rza Hitlera petycja, podpisana 
przez 25 górników, którzy 
domagają się zwolnienia z o- 
bozu koncentracyjnego pasto­
ra Niemollera.

Sąd Okręgowy w Krakowie Wydział IV 
Karny Dnia 24. III 193S Sygn. IV Pr 
136/38.

Sąd Okręgowy Wydział IV Karny w 
Krakowie na posiedzeniu niejawnym w dn. 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Pro# 
kuratora Sąau Okręgowego w Krakowie 
wydał następujące postanowienie:

I. Zatwierdza się d o  myśli §§ 489, 493 
austr. proc. kani. zarządzoną i wykonaną 
przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dn. 
17 marca 1938 konfiskatę czasopisma „Kra* 
kowski Kurier Wieczorny" nr. 75 z daty 
17 3. 1938. z powodu treści:

I. artykułu zamieszczonego na stronie 
2 p. t. „Przykra sprawa P. HuDickiej“ w 
całości zawierającego znamiona wyst. z § 
24 ustawy z 17. XII. 1868 Nr. 6 Dz. P. P. 
z r. 1863.

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści powyższego artykułu 
a zakaz ten ma być ogłuszony w przepisa* 
nej formie w najbliższym numerze czaso* 
pisma „Krakowski Kurier Wieczorny" i w 
Dzienniku Urzędowym.

III Cały nakład skonfiskowanego dru* 
ku ma by ćzniszczony.

Podpis nieczytelny
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W. Rzymowski

Co im spędza sen z powiek?
Jednym z głównych źródeł słabo­

ści, która zbyt długo trawiła państwa 
demok-atyczne był szantaż, jakim 
do niedawna dawano się teroryzo- 
wać przez faszystów.

Obcęgi szantażu polegały na tym, 
że faszyzm, knując wojnę i wiedząc, 
źe nie mógłby się utrzymać przy 
życiu bez wojny, jednocześnie stałe 
niebezpieczeństwo zatargów wojen­
nych kojarzył z demokracją, sam 
zaś siebie podawał za piasrnna i 
strażnika pokoju. T ak było w okre­
sie wyprawy włoskiej na Abisynię: 
tak było po wybuchu rebelii gene­
rałów w Hiszpanii,

Czym, istotnie, uzasadniano w 
kancelariach dyplomatycznych. Pa­
ryża i Londynu zasadę nieinterwen­
cji w obu tych konfliktach ? Czym 
zaszachowano i ubezwładniono Ligę 
Narodów? Zaszachowano ją  tym, że 
każda represja, zastosowana prze­
ciw napastnikowi, byłaby dlań wy­
zwaniem, a więc rozpętałaby wojnę 
europejską. W  imię tedy pokoju, 
w imię świętej zgody, wydano po­
kój na łup napaści, zgodę — na łup 
wojny. Mussolini zyskał czas i swo­
bodę na załatwienie się z Abisynią. 
Hitler, przy udziale Mussoliniego, 
otrzymał wolną rękę do wspierania 
generała Franco.

Wytworzyła się sytuacja para­
doksalna.

Demokracja w tych nawet krajach, 
w których była panią położenia, 
obojętnie patrzyła na to. jak dykta­
tury faszystowskie, umacniajac się 
i urastając wojną, przerzucały jedno­
cześnie podium wojny na... pacy­
fistów !

Nierychło zrozumiano, że, aby 
kres położyć faszyzmowi, sięgają­
cemu po hegemonie nad Europą, 
należy sile przeciwstawić siłę. Na­
leży zerwać z ustępliwością i ze 
strachem przed pogróżkami. Zrozu­
miano, że. aby naprawdę wojnie za­
pobiec, należy wojny się nie b a ć ! 
Stąd z tego przeświadczenia, zro­
dziły się piany olbrzymich zbrojeń, 
z gorączkowym pośpiechem prze­
prowadzonych w Anglii, Francji, w 
Ameryce. T, oto, w niespełna dwa­
dzieścia lat, które od wojny świa­
towej ubiegły, Europa znów ugina 
się pod ciężarem militaryzmu. Bu­
dżety wojenne mocarstw znowu do­
sięgły sum, wyrażających się w 
liczbach astronomicznych. Miliony, 
dz;esiatki i setki milionów ludzi o- 
dejmują od ust sobie i dzieciom 
swoim kęs pożywienia, aby łożyć 
ofiary i danin}- na budowę armat, 
schionow i czołgów. Poniewczasie 
przekonano się, jak straszne są ko­
szta faszyzmu, któremu tak uieprze- 
zornie pozwolono się rozróść i za­
kuć w żelazną zbroję.

Nie ma ocalenia przed zewnętrzną 
zaborczością faszyzmu poza organi­
zacją obrony własnego państwa, 
poza dźwignięciem jego obronności 
do najwyższej potęgi Co do tego 
zgadzają się już dzisiaj wszystkie 
państwa demokratyczne. Na tym 
samym stanowisku stoi też i demo­
kracja polska, wysuwając bezpie­
czeństwo i obronność Rzeczypospo­
litej na czoło najpilniejszych zadań 
państwowych. Lecz budując tamę 
przeciw naporowi zewnętrznemu, 
demokracja wszystkich krajów 
baczyć musi jednocześnie nad tym, 
aby nie ugiąć się pized faszyzmem 
wewnętrznym ; a b y aparatu sam o­
o b ro n y nie wydać w  obce ręce—  
tak, |ak to stało się n ledav'no  w  
Austrii. Faktem bowiem, który gó­
ruje dzisiaj nad całym układem 
stosunków międzynarodowych, jest 
łączność i współdziałanie m iejsco­
wych odłamów faszyzmu z jego 
wielkimi centralami w Berlinie i 
Rzymie. Każde wzmocnienienie (lub 
osłabienie) Niemiec albo W łoch 
wzmacnia (lub osłabia) — rzekłbyś

mocą systemu naczyń połączonych— 
faszyzm pokrewnego pokroju we 
wszystkich innych krajach. W  każ­
dym bowiem z tych krajów — a więc 
i w Polsce — istnieją nie tylko sil. 
ne polityczne środki faszyzujące, ale 
nade wszystko przemożne grupy 
interesów gospodarczych, które u- 
ważałyby za początek końca swego 
złotodajnego Eldorada.

Grupy te nie mogą spać spokoj­
nie poty, dopóki, masom ludowym 
me zostaje bezwzględnie i ostate­
cznie odcięty dostęp do udziału w 
rządach państwa. Stąd to ów ner­
wowy niepokój, ów niemal pupłocb 
który w Polsce sfery te ogarnia na 
pierwszą myśl, że pracownik umy­
słowy, że chłop, że robotnik mógł­
by w swoim państwie zająć stano­
wisko odpowiadające jego wadze 
społecznej; że ordynacja demokra­
tyczna przy nowych wyborach do 
sejmu mogłaby odzyskać swo e

I.
(—) Niemcom było sądzone — 

wskutek niezbadanych wyroków 
Boga — wprowadzić element dia- 
bobczny do polityki.

Głos prawdy je st cichy, a głos 
kłamstwa doniosły. Tak mało pewne 
siebie jest kłamstwo, że musi krzy­
czeć, jakby chciało same siebie za­
głuszyć.

Jeśli prawdą jest, że Bóg daje 
rozum temu, kogo powołuje na u- 
rząd, to diabeł daje temu, kogo 
mianuje swoim ministrem nadna­
turalną zdolność umiejętnego za­
przeczenia i wypaczenia prawdy 
Zaprzeczenie i wypaczenie prawdy 
jest niebezpieczniejsze niż zwykłe 
kłamstwo, gdyż to się załamuje, a 
tamto wymaga kłopotliwego de- 
menti. Wypaczenie prawdy nastę­
puje w ostatnich czasach pizez 
przesadzanie, lab przez proste za­
przeczanie rzeczywistości. Taka jest 
tajemnica metody ministra propa­
gandy Goebbelsa. Tu graniczy — 
przyznajmy to otwarcie — diabo- 
lizm z genialnoęcią.

Trzecia Rzesza była pierwszy m 
państwem, które ustanowiło mini­
sterstwo propagandy, jakby jego 
kraj był fabryką mydła. Gdvbv 
świat był bardziej krytyczny i mniej 
dobroduszny wobec legalizowanych 
brygantów, to już sam fakt upra­
wiania przez państwo propagandy 
powinien był wzbudzić pudejrzeme 
i nieufność dla tego państwa. Dziś 
kiedy świat słuchał i zaufał ow^mu 
ekstra ministrowi propagandy i kie­
dy został ogłuszony i zawiedziony 
sam musi również uprawiać propa­
gandę. Ponieważ zaś jest ona 
względnie prawdziwa i me zawarła 
jeszcze paktu z diabłem wdęc osią­
gnie mistrzostwo niemieckiego mi­
nistra propagandy tylko uczciwymi 
środkami.

Prawda powinna być propago­
wana, lecz nie potrzebuje „propa­
gandy*. Zresztą charakterystycznym 
jest, że ogarnięta wściekłością 
czystki językowej Trzecia Rzesza 
nie wynalazła jeszcze odpowiednie­
go wyrażenia niemieckiego na słowo 
„propadanda*. A to powinno było 
przecież być Dierwszym zadaniem 
Goebbelsa. Odpowiednie tłumacze­
nie winno chyba brzmieć .M inister­
stwo dla wypaczenia i zaprzeczenia

prawa. Plutokracja i finanseria, gar­
nąca się pod opiekę faszyzmu, wie 
że kartka wyborcza w reku mas lu­
dowych nie byłaby już dzisiaj czczą 
igraszką polityczną. ZastępC}- przed­
stawicieli robotników i chłopów, po 
doświadczeniach, które ich dotknęły, 
wszedłszy do parlamentu, potrafiłby 
skorzystać z przewagi, którejby im 
nikt już nie wydarł, Nie ogranicza­
jąc się do roli rzeczników biernego 
protestu, jak  częstokroć bywało 
dawniej, użyliby nowi posłow ie swej 
władzy na stworzenie mocnego, 
sprężystego rządu, a rząd pod ich 
kontrolą jąłby się pracy nad istot­
ną demokratyzacją społeczeństwa 
poprzez przebudowy jego podstaw 
gospodarczych i społecznych. Oto 
wizja, która pewnym sferom w Pol­
sce spędza sen z powiek!

Czyż trzeba mnożyć argumety, 
aby dowieść, że tylko taki* rząd, 
rząd demokratyczny, rząd wyzwo-

prawdy". Ale diabeł, jak  wnadomo, 
nie lubi jasności. My ją  jednak lu­
bimy i spróbujemy wyjaśnić metody 
Goebbelsa_

II.
Propaganda ministra Goebbelsa 

rozciąga się na- 1) rynek wewnę­
trzny, 2) zagranicę.

Co się tyczy propagandy w kra 
ju, to obowiązują następujące za­
sady:

al Przemilczenie, zatuszowanie.
bj Rozgorączkowanie
c) Rozgorączkowanie, rozentuzja­

zmowanie
, d) Fałszowanie, przesadzanie.

Propaganda zagraniczna upiera 
się tylko na powyższych czterech, 
obowiązujących dla. kraju zasadach, 
ale również na

ei Zastraszaniu, względuie mate­
rialnym lub niematerialnym prze­
kupywaniu obcych obserwatorów.

f) bochlebiamu, względnie wygra­
żaniu.

g) Niespostrzeżonych wpływach.
Jak widać, metody te są niewy­

bredne, ale skuteczne. Od kiedy 
istnieją oszuści matrymonialni sto­
sują oni wobec kobiet (szczególnie 
wobec tych w dojrzalszym wieku) 
te same metody* zatuszowenie, za- 
pizeczenie, zagrzewanie, przesadza­
nie, pochlebianie, wygrażanie i nie- 
spostrieżone wpływanie
Takie są również sztuczki Goeb­
belsa.

Widoczne są skutki propagandy 
Goebbelsa w Austrii. Nie będzie 
przesadą twierdzenie, że za tra­
giczny los Astrii Goebbels ponosi 
tyle winy, co Hitler. Należy przy­
pomnieć, że układ lipcowy z 1936 
r. został poprzedzony t. zw. „po­
kojem prasowym’ między Niemca­
mi a Astr ą. W  tym jest system 
To jest wieczny walc Goebbelsa: 
Najpierw zawiesza się prasę tego 
kraju, z którym się chce pertrakto­
wać, lub zdobyć pewnego rodzaju 
kaganiec wdzięczności. Należy przy­
pomnieć, źe H tier, w wielu rze­
czach, pilny uczeń swego sługi 
Goebbelsa, żądał od angielskiego 
i francuskiego rządu, aby cenzuro­
wał prasę na korzyść Niemców. 
To jest pierwszy strzał armatni 
Goebbelsa, którym zazwyczaj roz­
poczyna ofenzywę.

lenia i uruchomienia wszystkich 
utajonych sił społeczeństwa, zdoła 
sprostać zadaniu, które stawia przed 
Polską coraz trudniejsza sytuacja 
międzynarodowa? .Polska — głosi 
ucwała Rady naczelnej P. P. S . — 
osiągnie najwyższy poziom masy 
pi acujące zgobędą pełnię praw i 
współodpowiedzialności za Losy 
państwa”.

W  uchwale tej — przez usta 
przedstawicieli ludu roboczego — 
wypowiedziała się cała demokracja 
Polski, a zatym jedyna uosobiona 
polska racja stanu. Bo tylko, demo­
kracja jest ustrojem, premiującym 
pracę, która stanowi główne źródło 
siły i bogactw a Polski, gdy tymcza­
sem faszyzm premiujekapitał I dla­
tego wszędzie, gdziekolwiek rządy 
chwyci w ręce, wywłaszcza z praw 
politycznych masy pracujące, aby je 
potym bezkarnie wyzyskiwać. 

oOo-

Niewygodnym sprawozdawcom 
zagranicznym grozi wysiedleniem. 
Jest to jeden z jego środków*. Wie 
przecież, że prywatna egzystencja 
dziennikarza zależy od jego dzia­
łalności w pewnym określonym kra­
ju i. że w t. zw. interesie t. zw. 
dobrych stosunków między pań­
stwami, redakcja zagranicznego 
państwa wyśle innego, wygodniej­
szego dla Goebbelsa korespondenta 
do Berlina. Inna metoda GoeLelsa 
polega na tym, że rozsyła kores­
pondencje, teksty i fotografie za 
farmo, lub za śmiesznie niską cenę. 
A wiadomo ile można nakłaniać 
przy pomocy fotosów, owymi t zw. 
dokumentarycznymi dowodami.

ZaDór Austrii rozpoczął się „po­
kojom prasowym". Pismom ausria- 
ckirn nie wolno było pisać prawdy 
o Niemczech. Ale prasa niemiecka, 
która drukowała kłamstwa o Austrii 
była w Austrii czytywana. Jeśli się 
chcą dowiedzieć prawdy o Niem­
czech, to trzeba czytać tylko te 
pisma, które są w Niemczech za­
bronione, a prawdę o Niemczech 
piszą tylko ci sprawozdawcy, któ- 
rzy zostali przez Goebbelsa wyda­
leni.

III.
O innych środkach Diopagandy 

Goebbelsa, o kinie i radio nie trze­
ba się rozwodzić.

W ażniejsze, bo nieznane szerszej 
opinii są t. zw, .wymiany kultural' 
ne“. Jeżeli fanatyczny analfabeta p 
w rodzaju Baldura * mn Schiracb 
zostaje zaproszony do Paryża, atiy 
tu wygłosić odczyt o Goethem, t0 
jest to również strzała z kołczan11 
propagandowego Goebbelsa. Malu­
czko, a wynajdzie on również „ty' 
godnie muzyki niem ieckiej” w Pa' 
ryżu, Londynie i przeniesie Ew-T 
reuth do Bois de Boulogne i 
Hyde Parku. Z obrazami niesn 
nie można nic począć. Fuehrer 
bronił.

A pizy tym wszystkim nie j eS 
cm taki surowy ów- pan Goebbelf* 
Żydom wolno produkować geirn?ng 
skie f Imy i wydawać germańsk1 
książki. Non olet! ..

Powiedziałem ,.non olet"? Ta ' 
ale odnosi się to do żydowskic 
pieniędzy. Nie do Goebbelsa.

--•Oo- -

JÓZEF ROTH

Apokaliptyczny mówca
Propaganda Trzeciej Rzeszy niebezpieczeństwem światowym
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Szef reakcyjnego rządu angielskie* 
go C liambelain i minister koordy* 
nacji Inskip odbyli dłuższa konie* 
lencie z radą naczelna centrali angiel* 
skich związków zawodowych: Tiade 
Union. Celem tej konferencji było 
uzgodnienie stanowiska w sprawne 
TrogTamu obrony narodowej. Prasa 
polska poświęciła stosunkowo mało 
uwagi tej naradzie. Jedynie „Nowy 
Kurier" poznański (o prasę socja* 
listycznej ze zrozumiałych względów 
nie wspominamy) poświęcił tej spra 
wic specjalny artykuł wstępny Zwra 
ca on uwagę na to, że od dwunastu 
ostatnich lat ani razu rada naczelna 
Trade Union‘ów nie zebrała się 
m corpore w siedzibie szefa rządu 
bryty jskiego. Jeśli Chamberlain zde* 
eydowal się zwołać naradę, to wi* 
docznie doszedł on do przekonania iż 
wykonanie programu rządowego bez 
zgody i współpracy związków za­
wodowych jest niemożliwe. Mimo 
Wielkiej różnicy poglądów w zasad* 
niczych zagadnieniach Trade Uniony 
przyjęły zaproszenie szefa reakcyj* 
nego rządu i przyrzekły udzielić po* 
mocy w interesie Anglii.

Autor wspomnianego artykułu 
Przeprowadza porównanie stosun­
ków angielskich z polskimi i stwier­
dzane, że Poisce jest jeszcze bar­
dziej potrzebna zgoda narodowa i 
współpi aca wszystkich nad wzmoc­
nieniem naszych sił obronnych, wy­
raża żal, w siedzibie szefa rządu 
polskiego nie zebrali się jeszcze 
nigdy m coppore! — przywódcy
polskiego świata pracy, choć były 
już takie narady z przedstawiciela­
mi świata kapitału 

W  Anglii premier przyjął naprzód 
przedstawicieli robotników a potem 
odbył naradę z pracodawcami. I 
słusznie wywodzi w dalszym ciągu 
„Nowy K urier”, że w Polsce do­
tychczas zawsze pierwszeństwo miał 
Lewiatan, który w stosunku do ka-. 
pitału angielskiego jest „na jętążabą, 
wielkim zerem ".

Jak dotąd — zgadzamy się z „No- 
Wym Kurierem ”, atoli nie podziela­
my jego zdania tam, gdzie twierdzi, 
że podobna konferencja z przy wód- 
cami polskich związków zawodo­
wych jest niemożliwa, źe przedsta­
wiciele nie wssvstkich central za­
rodowych zgodziliby się zasiąść 
razem przy okrągłym stole w sali 
nnrad Prezydium Rady Ministrów.

Autor inkri minowanego artykułu 
sam siebie właściwie zbija, względ­
nie winien przekonać.

B o  przyznaje, iż w Anglii nie 
W szystkie  związki zawodowe należą 
do centrali zwanej Trade Union, 
lf5cz reprezentuje ona niewątpliwie 
olbrzymią większość zorganizowa­
nych robotników angielskich.

W  Polsce jest kilka central — to 
Prawda—ale dla nikogo, kto nie jest 
Uprzedzony — nie jest tajemnicą, 
że Kom sja Centralna Związków 
zawodowych klasowych reprezentuje 
niewątpliwą olbrzymia większość 
Zorganizowanysh robotników.

( trzeba jasno powiedzieć, że tak 
Jaic Trade Uniony pozostają o ile 
nie pod wpływem, to w każdym 
razie w ścisłym porozumieniu z La- 
bour Party, tak samo Kom isja Cen- 
ralna klasowych związków zawo­

dowych pozostaje pod wpływami 
Czy z bezpośrednim kontakcie z PPS.

óedle „Nowego Kuriera" nie 
Partia kieruje w Anglii związkami 

awodowymi, ale odwrotnie. O ile 
ie ny sprawa ta w Polsce mniej 

£ j fteej wygląda podobnie, a w ka- 
7 Łr  razie ws podziałanie — przy 
^-achwamu niezależności organiza- 
yjnej klasowych związków za- 

, n 0vvych z P P S . jest powszechnie 
nane i pożyteczne.

zaw a?eB'°  u w a ż a m y ,  że o rgan izacja  
gb». y ■ Wa r e P re z e n tu ją c a  (nie uwz-  
ftai , m a m 3 Pr a c o w "ic z y c h  zw iązków )  
P o « r ^  o dsetek  robotników  je s t  
iUiiet na P rz e m a w ia m a  w  ich

Z r e s z t ą  k w e s t ja  zap ro szen ia  in­
n ych  zbliżonych o rg an izacy j  jes t  
zaw sze  o tw a r ta ,  chodzi tylko  oto  
„żeDv punkt ciężkości rep re z e n ta c j i  
robotniczej  p rz e su n ię ty  zo sta ł  
we w łaściw y m  kierunku.

Czyli naszym zdaniem konferen­
cja rządu ze związkami zawodowy­
mi w Polsce nie tylko jest możliwa 
ale wręcz potrzebna.

Zresztą klasowe związki zawodo­
we złożyły już razem z P. P. S. 
Panu Prezydentowi memurjał.

Na kongresie swoim określiły 
jasno swój stosunek do obronności 
Paćstwa.

A le  chodzi o co  innego także.
Trade uniony koszystają z wszy- 

tk ich . przywilejów obywatelskich 
publicznych i kostytucyjnych. W 
Anglji nikomu się nie śni pozba­
wiać robotników praw obywatel­
skich. Posiadając swoich przedsta­
wicieli w parlamencie i wszelkich 
samorządach. Król n.e waha się po­
wołać na stanowisko premiera przy­
wódcę socjalistycznego, tam nie 
rozwiązywuje się rad gminnych gdy 
socjaliści otrzymają większość.

Patriotyzm Polskich robotników 
zorganizowanych w klasowych zwią­
zkach, nie jest mniejszy, o ile nie

jest większy niz w Anglii a mimo 
to robotnicy nasi nie tylko, że nie 
posiadają wpływów na państwo — 
w odróżnieniu od Trade-Unionów, 
czy LabourParty—ale nie mają swej 
reprezentacji w parlamencie i sa­
morządach gminnych i ubezpiecze­
niowych.

Rzecz jasna że to w dużym sto­
pniu rozgurycza masy robotni­
cze.

Ale mimo wszystko, jesteśm y 
przekonani, że na zaproszenie pa­
na premiera w sprawie uzyskania 
współpracy w dziedzinie obrony 
narodowe), związki zawodowe w 
Polsće bez zastrzeżeń przedstawi­
cieli swoich wydelegują.
Pomocy swej nie odmówią, A, że 
przy tej sposobności zechcą muże 
upomnieć się o swoje prawa, o na­
leżyty respekt i uznanie, to rzecz 
druga: Słuszna i leżąca w mteresie 
Państwa.

Robotnicy są najwierniejszymi 
obrońcami Państwa, obok chłopów 
je j gospodarzami i żywicielami. 
Skuro gotowi są w każdej chwili 
Państwo bronić, mają prawo podo­
bnie jak w Anglji, domagać się 
wpływu na jego losy i rządy.

Ster.
- O -

ie gadanie
Przed wojną mówiło sięo austria­

ckim gadamu. Oznaczało ono wie­
le słów bez treści i pewność, że 
zawarte w nich przyrzeczenia nie 
będą dotrzymane.

Mowę premiera angielskiego 
p. Neville Chamberleina z 24 bm. 
można nazwać typowem angielskim 
gadaniem, które przynajmniej ma 
to do siebie, że jest szczere i ma 
najlepsze chęci do przypieczętowa­
nia słów czynami. Przedewszystkiem 
z mowy tej dowiedział się świat, 
jak busko wisiał nad przepaścią — 
porównuje przecież premier marzec 
1938 do lipca 1914. Dalej dowiadu­
jemy się, że Anglia ma wobec 
Francji i Belgii zoDowiazania, w 
myśl których musi im pospieszyć 
z pomocą w wypadku napadu na 
jedno z tych państw. Dalej dowie­
dzieliśmy sie, że Anglia takich zo­
bowiązań wobec Czechosłowacji 
nie ma i wobec tego odmówiła u- 
działu w gwarancji udzielonej temu 
państwa przez Francji ostatnio, gdy 
po zaborze Austrii tensam los wy­
dawał się grozić Czechosłowacji.

Świat dowiedział się, że Anglia 
nie uprawna już polityki „wspania­
łego odosobnienia", mając sojusze 
i przyjaźnie. Jednej tylko rzeczy 
Anglia nie chce: bezpieczeństwa 
kolektywnego tj. umowy obejm ują­
cej wszystkie albo większą ilość 
państw. To jest zrozumiałe. Anglia 
ma np. żywotny interes w utrzy­
maniu niepodległej Belgii albo w 
nietykalności terytorjum Francji, 
niema zaś interesu np. wobec Cze­
chosłowacji, dla której nie chce 
objąć nawet pośredniej tj. drogą na 
Francję gwarancji.

Pontyka angielska nie zawsze szła 
tymi drogami, które obecnie za­
kreślił Chamberlain. Przed wojną 
Anglia n :e interesowała się Europą, 
dopóki zbrojenia morskie i polityka 
kolonialna Niemiec nie otworzyły 
"ej oczu, źe urasta je j niebezpieczny 
konicurerent. I wtedy jeszcze Anglia 
nie wyciągnęła wszystkich konsek­
wencji, nie przystąpiła do dwoj- 
przymierza francusko - rosyjskiego, 
zadawalając się pisemnem przyrze­
czeniem lorda Greya wobec amba­
sadora francuskiego Cambona, że 
w razie napadu niemieckiego po­
spieszy z pomocą. Dziś Anglia tj. 
rządzące stronnictwo konserwatyw-

ne sprecyzowało swe zadania. Przed 
dwoma laty mówił Baldwin, że gra­
nica Anglii zaczyna się nad Renem, 
dziś mówi Chamberlain o sojuszu 
z Francją, który zabezpiecza ją  
przed napaścią memiecką.

Ostatniego jednak słowa Cham­
berlain nie wypowiedział, mianowi­
cie czy ta polityka wstrzemięźliwo­
ści bądzie zachowaną i wtedy, gdy 
Anglia zakończy swe zbrojenia; czy 
i wtedy będzie je j obojętny los 
Czechosłowacji, jak ubojęcnym jest 
je j dziś los Hiszpanii. Należy u- 
względnić, że Anglią ma większe 
interesa niz np Francja, która głów­
ną swą uwagę może poświęcić 
Europie, podczas gdy dla Anglii 
taksamo ważne jak sprawy euro­
pejskie są sprawy np. Dalekiego 
Wschodu tj. konkretne zagrożenie 
interesów angielskich przez Japonię.

Stąd zrozumiałem jest, że Anglia 
nie chce już zgory wszystkie swe 
siły oddać do dospozycji polityce 
europejsktej, rezerwując sobie — 
co Chamberlain zresztą wyraźnie 
powiedział — siły dla obrony do­
miniów i swoich dróg morskich.

Ostatecznie świat — przy najmniej 
w jednym kierunku — widzi jasno. 
Widzi mianowicie, że Anglia kon­
tynuuje wobec Francji poiitykę z 
r. 1914, a co to oznacza dla pokoju 
można zre zumieć, gdy się zna men­
talność niemiecką: odwaga wobec 
słabszego a tchórzostwa wobec sil­
niejszego. W  tych warunkach Hitler 
nie zaryzykuje napadu na Francję. 
Tyle tylko ińteresującego jest w 
mowie premiera. Cu mówił o W ło­
szech, nikogo już nie dziwi. Pu wy­
eliminowaniu Edena z gabinetu wie­
dziano, źe flirt angielsko-włoski roz- 
poczni* się w całej pełni. Tak też 
się dzieje. Tylko postronni mają 
mają wrażenie, że Chamberlain się 
łudzi, myśląc, że uda mu się od­
ciągnąć Mussoliniego od Hitlera a 
przynajmniej osłabić ich pizyjazn. 
Przeciwnie — klęska Mussoliniego 
na odcinku austriackim ostała -go 
w większą jeszcze niż przedtem 
zależność od Berlina.

F .

Czytajcie „Krakowski Kurier 
Wieczorny i Poranny".

Opaw itś ć ”  daw nych lal 
Maupassanfa

i ii u

Kiedy na półkach księgarskich ur 
kazał się nowy przekład po;tyck£ 
Maupassant‘a, którego dokonał W ie­
sław Górecki, zwróv iłem się do tłu* 
macza z zapytaniem, jaka mogła być 
geneza napisani- powyższej jedne* 
aktówk_, wierszem. Górecki, który 
dotychczas przełożył „Wenus W iej* 
ska‘ poemacik Maupassanfa, i kto* 
rj po wydaniu drugiego przekładu 
„Opowieści dawnych lat“ zam-erza 
przyswoić polskiemu językowi po* 
zoftałe luźne wiersze twórcy „Kulki 
Łojowej oświadczył:

— Nie jestem zw olennikiem, srpt* 
rama w przeszłości aby z prywat* 
nych zdarzeń móc wysnuć pejvne do* 
mysły, dotyczące powstawania da* 
nego dzieła. Lecz pewne suppozycje 
nabrały rzeczywistego kształtu, jeśli 
zwróciło się uwagę na postać Flau* 
berta ojca chrzestnego Maupassanta 
jego opiekun; i przyjaciela. Jemu to 
dedykował Maupassant swój debiut 
Poetycki „Des Vers“ w roku 1880. 
A wiadomo było jaką przy jaźnią da* 
rzył autor genialnego „Kuszenia św. 
Antomegc “ matkę Maupassant a. 
Czyżby młody, bo 29 letni poeta, p>* 
sza„ swą „Opowieść dawnych iat“ 
miał na myśli własną matkę i postać 
samego Flauberta? Niechże odpo* 
wiedzi na to udzieli historyk litera* 
tury. namiętny badacz dawniejszych 
czasów, szperacz i przeszukiwacz 
pozostałych po twórcach pamiatek, 
korespondencyj, zapisków etc. Zre* 
szta, osądzi nan redaktor sam, z jak’ 
niebywałym poczuciem umiaru za* 
stała nakreślona miłość między dwoj 
giem młodych, których los bezbtos* 
ny rozdzielił na kilkadziesiąt lat.

— Czy próbował pan może skie* 
rowania się do któregokolwiek teat­
ru w Polsce, z przekładem „Opo* 
wieści dawnych lat?“.

— Frzyznam się, że mc. Utwory 
jedrcaktowe znajcluią się dzisiaj w 
całej Poisce na indeksie. Nie wvsta* 
wiają ich teatry, a jeśhby nawet dosz 
ło do tego, nie poprze ich publicz­
ność. Bvć może, że katastrofalna sy* 
tuacja, w 'akie. znajduje się obecnie 
niemal wszystkie sceny polskie, wpły 
wa na powyższy stan rzeczy. Odczu* 
wam to podwójnie przykro, gdyż 
do samego utworu jestem tak śmiesz 
nie przywiązany, jak tylko może być 
sprawca przekładu.

— A czy inne utwory sceniczne 
Maupassanfa nie pociągają pana dc 
przełożenia ich?

— Zarówno „La paix du menage“ 
jak i „Musotte" napisał Maupassant 
prozą. A  ta forma nie pociąga mirę 
zbytnio. Zresztą, szczerze mówiąc, u* 
ważam te dwie pozycje za wcale sła* 
be. Cieszy mnie jedynie,, że stara* 
men, oddziału krakowsł iego Zwiąż* 
ku Zawodowego Literatów Polskich 
odbyła się w listopadzie ub. roku 
estradowa realizacja „Opowieści daw 
nych lat“, po raz pierwszy w Polsce.

— A co pan zamierza przełożyć 
jeszcze z utworów maupasantow* 
skich?

— Radbym pozostałe wiersze, u* 
mieszczone w przytoczonym tomie. 
Nakładcy na nie oczywiście nie znaj 
dę. Trzeba będzie zdać się na własne 
siły. Szczegufnie, w owym zbiorku 
zaciekawiający jest poemacik o „ro* 
mansie’1 autora ze zwykłą, bosa dziew 
czyną, zarabiającą na żvcie praniem.
M amy wi nim uplastyczniony sensu* 
alizm Maupassanfa który był bodi 
cmi w pisaniu, a który tbu zgotował 
tak straszliwy koniec. Trzeźwo pa* 
trz? na te sprawy, każdy rzeknie-- to 
trudno. Za wszystko w życiu treeba 
płacić. I Maupassant przypłacił ob> 
łędem swój tryb życia. Ale czy choć* 
by dzisiaj nie powinien ogół odpła* 
cać się świetnemu autorowi pam-ę* 
cią o nim? Ktor na to odpo-yie?

K. Muller
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Krytyczne chwile Hiszpcsnji
Za-lna siła w zmusi rządu hiszpańskiego

de kompromisu —  tak oświadczył premier tfenrin
Barcelona. Pat. WczoTai o godz. 

2320 przem y Lał przez radio pienuer 
Negnn, wyjaśniając przyczyny szyb­
kiego posuwania się pow stańcó w na 
froncie aragońskim. Premier wskazał 
że nieprzyjaciel ma silną przewagę 
teJmiczna, lecz armia republikańska 
oohatersko broni się. Premier Negrin 
oświadczył, że ^adna siła me zmusi 
rząd hiszpańskiego do kompromisu 
i że przeciwnie z każdym dniem cos 
raz bardziej rząd hiszpański zdecydo 
wany jest bronić się, a obrona, zda5 
niem premiera, oznacza zwycięstwo. 
Uznając, iż sytuacja na f-oncie jest 
niezwykle trudna PremLr Negrin 
wzcwał ludność do walki, zarówno 
tych, którzy walczą na froncie, o i- 
cztrwając meiidostatek broni, jak i 
tych, którzy pracują ra  tyłach, od' 
czuwa.ąc niedostatek chleba.

Salamanka. Pat. Powstańcza kwa* 
tera giowna donosi, ze prawe skrzy* 
dło na froncie aragońskim przelania* 
ło opór nieprzyjaciela. W  rece pow* 
stańców wpadło kilkadziesiąt wsi, 
wzgórz i szczytów'. Oddziały legio* 
nisrów odparły kilka kontrataków 
nieprzyjaciela, poczym obsadzi;y cal* 
kcwicie masyw Mirablogo. Inne ko* 
lomnv zajęły szereg wzgórz, wsi, 
szc: yt Isesa, wzgóiza De La Ctuz, 
Dc Masatrigos, oddział yw odcinku 
Fraga zajęły tn.ej scowosc Meąua;5 
ncnza i rozszerzyły przyczułki mos* 
to we na rzecze Gin ca. Oddziały*, dzu 
łające bardzie na północ osiągnęły 
brzegi rzeki Oinca i obsadziły micjs* 
cow'ości Pomar Esdche, Santa 1 eci* 
Ba, Alcolea de Cinca, Ontinena i La 
Sena. 1 .ewe skrzydło również posu* 
nęło się daleko naprzód zdobywając 
miejscowości Aląuezar, Buera. Sali* 
.nas de Hoz, Hoz de Barbatro, szczyt

Zamach bombowy 
w Irlandii

Belfast. Fat. W  centrum miasta w 
pobli: u domu, w którym mieszczą 
$ię biura partii postępowych unioni* 
stów ulsterów, wvbuchła bomba. Sze 
reg domów okoMcznych ucierpiał 
skutkiem wybuchu.

—o —

Sprawa niepodległości 
E g i p t u

Kair. Pat. Bieżąca kampania wy* 
borcza przyczyniła się do podniesie* 
nia kwestii o istotny m znaczeniu u* 
me wy anglo*cgipskie j dla sprawy nie 
podległości F.giptu. W  „Al*uafd AJ* 
Alaszi", oficjalnym organie stronnic* 
twa Uafd, które najbardziej przy* 
czyniło się do obu tycr. aktów, jeden 
z czołowych jego pu olicystow, Ha* 
fiz Auad Bej, stwierdza, ze niepoj* 
leg3ośc Egiptu będzie dopiero wów* 
czas faktem dokonanym, gdy um-n 
wa zostanie zrealizowmia we wszyst* 
kich swvch szczegółach i wojsko an* 
gielskie opuści dolinę Nilu.

— § —

Katastrofa samolotu
angielskiego

Londyn. Pat. W  południowej czę- 
ści Oxford w gminie Sonnig spad* 
samolot wojskowy Pilot poniósł 
śmierć. 1 fŚgf

Coronaz de Hoz, wzgórza panujące 
a zachód od Salinas de Hoz aż do 

Salas Ba^s, dalej obsadziły wieś 
Barbastrc Fomillo, Termisan, Mo* 
nesma i las Torre Tas. Na odcinku 
rzeki Gallego zajęliśmy miejscowoś* 
ci lpies, Jabarella, Lasicso, Layes, 
Lanave, San Vincente ’ Seine. Od­
działy nasze wzięły do niewoL licz*

Paiyż (.Pat) Deputowany depar 
tamentu Pas de Calais p. Yincent, 
który jest sekretarzem komisji do 
spraw kolonii, złożył mrerpelację 
do rządu z zapytaniem, jaką poli­
tykę zamierza rząd prowadzić w

Londyn pat. Samolot niemiecki, 
który przeleciał Atlantyk wystarto­
wał z pokładu statku „Westfallen" 
przy pomocy katapulty statak ten 
zakotwiczony był u wybrzeży an­
gielskich, w’ pobliżu Darmoutb, w 
hrabstwie Devonshire. Samolot ten 
jest maiki „Junkers" zaopatrzony w* 
motor na paliwo ciężkie. Na pokła­
dzie samolotu znajdowało się 4-ch 
pasażerów.

Porto Alegre (Fat) Teraz dopiero 
zezwolono na opublikowanie w pra- 
się właściwych powodów ostrego 
pogotowia zarządzonego w końcu 
karnawału w Brazylii. Powodem 
tym był spisek „Integralistów", w 
którym wzięły udział różne czyn­
niki niezadowolone a także część 
wojska i policji. Zamach miał być

Londyn (Pat) M.nister Hoare o- 
świadczył w Izbie Gmin, iż w cza­
sie od 13 do 20 marca do portów 
brytyjskich przybyły 422 osoby, 
zaopatrzone w paszporty austriac-

Berlin. Mówi się o zawarciu no­
wego konkordatu, a nawet wyraża­
ne są przypuszczenia, ze wbrew 
pierwotnemu programowi, kanclerz 
podczas pobytu w Rzymie złoży 
wizytę w W atykanit.

Berlin. W ielką sensację wywołało 
ogłoszenie uioczystego oświadcze­
nia episkopatu austriackiego w

Tokio. Koła wojskowe w Japonii 
domagaja się aneksjj północnej 
części Sachalinu. Uważają, że So ­
wiety nie są w stanie obronić Sa- 
chulmu przy obecnych siłach tamt. 
garnizonu. Zajęcie Sachalinu miało­
by bardzo ważne znaczenie strate-

nych jeńców i zdobyły bogaty mate* 
riał wojenny. Na froncie Jaen, na od 
cinku Aluałla le Real wyrównaliśmy 
nasze limę przednie obsad zajac szczyt 
Allozo i płaskowzgórze Cornibaca.

Saragossa. Pat Oddziały powstań 
cze gen. Yague szybk oposuwają się 
wzdłui drogi do Leriaa. Tak dotych*

sprawie zamierzonego masowego 
sprowadzenia na Madagaskar i są­
siadujące tereny rolników zagra­
nicznych, a specjalnie z Polski 
i Romunii.

—O —

Rio de Janeiro, pat. Wodnosa­
molot niemiecki, który wystartował 
z katapulty totniskowca „W estfal­
len” wczoraj po południu przeleciał 
o godz. 22-giej nad miejscowością 
Fernando de Noronha.

Rio de Janeiro, pat. Wodnosamo­
lot niemiecki wylądował w Rio de 
Janeiro o godz. 15'45. r

- O —

wykonany podczas karnawału, 
lecz został stłumony w zarodku 
Więzienia są przepełnione licznymi 
pizewódcami soisku, dalsze areszty* 
są dokonywane codziennie Między 
aresztowanymi nie ma ani jednego 
polaka, ani brazylianma pochodzenia 
polskiego.

-  § —

austriackich
kie. 61 osobom odmówiono prawa 
wylądowania. Minister dodiał, iż w 
przepisach, dotyczących wydalania 
„niepożądanych cudzoziemców* me 
nastąpi żadne złagodzenie.

sprawie stosunku do ruchu narodo- 
wo-socjalistycznego oraz plebiscytu

Wszystkie dzienniki pomieszczają 
fotograłje oryginału listu kard. ln- 
nitzera oraz uroczystego oświad­
czenia biakupów austriackich.

Charakterystyczne jest, ze w liś­
cie kard. Innitzera do Gauleitera 
Buerckel słowa: „und heil Hitler* 
dopisane są ręką kardynała.

giczne. gdyż umożliwiłoby to od­
cięcie tzw. Kram Przymorskiego 
od reszty Syberii. Należy zauwa­
żyć, że Sachalin cbfituje w bogate 
źródła ropy naftowej oraz pokłady 
węgla.

— OQO—

czas wiadomość o upadku tego raia* 
sta jeszcze nie została potwierdzona.

Barcelona Pat. Rabio Tuduri, de* 
puiowany do Kortezów dy r dzień* 
niKa „Humań* at“ organu Compmy* 
sa, został odwołany ze swego stano* 
wiska za zamieszczenie artykułu, w 
którym omawiał warunki zjednoczę* 
nia Katalon* z Francją.

Barcelona. Pat. Pomimo, iz nona5 
nacja *ego me została jeszcze goło/ 
szona, Marcelino Pascua odjechał -Jo 
Paryża celem objęcia stanoz/iska am 
basadora hiszkańskicgo we Francji. 
Pascua od początku wojny domowej 
byl ambasadorem w Sowietach Wy* 
suwany na stanowisko ambasadora 
w Moskwie Ałvarez dei Vayo me 
w ykazuj chęci opuszczenia w chwili 
obecnej Hiszpanii.

Saragossa. Pat. Odaziały powsta.- 
cze działające na przedpolu Caspe 
odrzuciły wczoraj po południu nie* 
przyjaciela o 5 km poza Caspe, na 
prawy brzeg rzeki Guagadeluoa, 
pod Alcoriza armia pod dowództwem 
gen. Aranda posunęła się również o 
kilkanaście kilometrów.

Casablanca. PaŁ Generalny konsu 
lat hiszpańsk (rządu barzelońskie* 
go) jxrwofał pod bron wszystk ch za 
mieszkałyoh na terenie Marokka Hi* 
szapnów, urouzonvch w Latacn 19(v' 
19 0, 19J1. ?912, 1913, 1914 1915 i 
1916.

Powołam maią stawić się w prze* 
ciągu 10 dr do konsulatu hiszpai 
skiego celem odesłania ao  Hiszpan- 
i wcielenia ich do 'ednostek w ij1 
skowych.

—oOo—

Od 1 kw ietnia, 1938 
atrakcy jna ork 'esłra rew iow o-m uzyczna

, U N D
■ .Cali fiTOjsao* irai metaiwy n n  art-J

Płk Koc na widowni
Warszawa (Kabel) W  warszaws­

kich kołach pohtycznycg utrzymują 
iż dymisja prezesa Panstwoweg0 
Banku Rolnego, p. min Ludkiewi' 
cza jest już rzeczą zdecydowaną- 
Jako jego następcę na stanowisk;- 
prezesa P. B. R. wymienia się pł  ̂| 
Adama Koca. Kandydatura jeg° 
ucnodzi również w tvch kołach t* 
bardzo silną.

Kiedy bedzie ogłoszona 
Rada Naczelna O. Z N r

Warszawa (Kabel). W  dniu 20 bfl1 
miała być powołana do życia RaJ- 
naczelna Obozu Zjednoczenia Nar*1' 
dowego. Obecnie sprawa ta został3 
przesunięta podobno na 10 kwietni3 
Jako powód, koła ozonowe podaj3 
sprawy polsk-litewskie, którymi z3' 
absorbowane było całe społeczni 
stwo. W  kołach nolitycznych mó’* 
się, iż do dnia dzisiejszego me jeS 
jeszcze lista członków przyszłej R3 
dy ustalona, a w każdym raz‘e 
skład je j będzie przedstawiał — 
szeroki wachlarz ideowo-społeczr"^ 
Stąd też m. in. wypływają trudno5" 
z terminem je j ogłoszenia.

Czemiowce. Pat. Prasa donsi, 3 
w Kiszyruowie policja wkroczyła 
lokalu w którym odbywało się zeb 
nie komunistyczne. Aresztowano , 
osób w tem 8 kobiet oraz skonfisKj 
wano propagandowe p*sma kom11 
styczne.

Francuska interpelacja
w sprawie Madagaskaru

Samolot niemiecki
w ystartow ał przy pomocy katapu lty

Kulisy zamachu w Brazylii

Min. Hoare o uchodźcach

Czy Hitler odwiedzi Papieża

Japoński apetyt na Sachalin
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braków co wgttora...
Burzliwa debata na Fatuszu m.

WA2NE NUMERY 
TELEFONICZNE
Straż ogniow a 121-11 
Zegarynka 98 
T oczt. biuro siec . 143 00 
C en ir. m i^dzym. 37 
Inform ator te le f. 137-06 
B iuro napo te le f. 159-50 
Inform ator kol. 121-08 
C entr. gazow ni i5 2  05  
C entr. e iek tr . 150-70 
C entr wodc :ią g . 171-92 
Pogotow ie r a t  111-11,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI

W torek Eustazego 
Środa: Ani :li wdowy

Teałr miejski

Plan przedstawień: wtorek 29. III. ,Ro» 
•nautyczni", środa 30. III. wlecz, przedsta­
wienia me będzie czwartek 31’. III. „Cześ 
in.M kłamiesz najdroższa.

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH 
Adria: „Przedziwne kłamstw.. Niny P e s

teownry i „Sensacją żyje świat .
ApolLc ■ „Ostatnia noc skazańca".
\tlaruic „Płomienne serca" i „Teatr 

brzttącdw".
Bagatela: „Nicpoń,' i „Zdrajca".
Dom Zamierza „Siódme niebo 
L. O. P P.: „Zaczęło sję w pociągu" 
Muzeum z „Dorożkarz Nr. 13" Ponadto 

4odatka.
Tromień: „Jej pierwszy bał" (Marie Bell). 
Siella: , Brutal" i „Tajemniczy strzał". 
Sztuka: „Cień Szanghaju".
Uciecha: „Bohater naszych czasów". 
Uanda: „Kobiety nad przepaścią 
Eotoplasdkon: Szczepańska 5: „Chicago".

R a d i o
Broda 30 marca

11.15 Audycja dla szkół. 11.40 F.Mem 
delssohn: Fragmenty z tria cLnioll (płyty). 
15.45 „Janek z lasu" opowiadanie cfla dz'e* 
ej wygłosi Olga Usrupska « Wróblewska. 
16.15 muzyka salonowa w wyk. Kwarteru 
Rozgłośni Krakowskiej. 17.00 „Człowiek 
wojny przyszłości" prof dr Kormłowicz. 
17.50 „Młodzież przed wyborem liceum", 
odczyt wygł. Inż Dr Bronisław Biegch-u 
sen. 18.20 „Skarby średniowiecznych anty* 
tonarzy". reportaż muzyczny z p fy . w o. 
pracowaniu Ks. Di Władysława Wargowe 
kiego. 18.50 Sprawy społeczne w opr. red. 

Władysława Wasilewskiego. 
ly.00 „Wrak" nowela z życia rybaków ka* 
szubskich Mieczysława Jarosławskiego. 
19.20 Zapomniani- pieśni. 19.35 „Rzecz o 
półce księgarskiej" dialog dyskusyjny w 
opr. Wiesława Wohnouta. 19.50 Katowie. 
Przemów, woj. Grażyńskiego. 20 00 Ar;e i 
nieśni w wyk. Steny I ink«Dareckiej (sopr), 
Gabriela Kmaginina (ibas), Bolesław WaL 
leksWalewski (akoinp.). 20.30 „Zagadnie> 
ńta“: „Starzy i młodzi", (o t. zw. konflik­
tach pokoleń) wygł. Leon Kruczkowski 
2’ .00 koncert Chopinowski w wyk. Colctte 
Govcau. 21.45 Z cyklu „Nieprzvmijający 
urok poezji", kwadran: poetycki pt : „Pan 
Szambelan i Poeta" w opr J, Miomowskie* 
go (III.). 22.00 koncert popularny. Wykoś 
Lawcy: orkiestra PR pod dyr. Grzegorza 
Fitelberga, i Adełina KorytkoC zewśka
(sopr.).

B I U R O  BUCHALTERYj N O  -  2EWIZ

I.GRUNBAUM
Kraków, ul. Floriańska 44 II. p. of.17

Telefon 181 69

* akłada księgi — Sporządza bilanse, 
Rozliczenia — Nadzór — Porady 

buchalteryjne.

Przyjmuje również prace 
na prowincji.

—Ui p lasty k ów  w  K rak o w ie  1
W sali plastyków wystąpi w dniach 3,

i 10 kwietnia 1938 w „Wieczorze pi o* 
Seńki znakomita stołeczn? pieśniarka Gei* 

■ nirsrHonarika. Impreza powyższa wy? 
" ^  v ielkic zainteresowanie, czego do* 

iem jest przedsprzedaż biletów

Wczorajsze posiedzenie rady 
m iejskiej Krakowa poświęcono w 
całości sprawie opieki społecznej. 
Sprawę opieki społecznej referowała 
p. radna Kostrzewska. Po referacie 
radnej Kostrzewskiej rozwinęła się 
obszerna dyskusja obfitująca w po­
lityczne starcia.

!*łaprzykład znany już ze stvych 
pseodo-poetyckicii wystąpień radny 
pan Bogdanowski pozbierał swe 
krasomówcze zdolności i ni stąd ni 
zowąd zaczął krytykować śmiałe 
wystąpienie w senacie wicemarszał 
ka Dr Kwaśniawskiego.

Przemówienie p. Bogdanowskiego 
spotkało się z ostra krytyką ze stro­
ny radnej p. B. Bobrowskiej, któia 
stwierdziła, że działalność wicemar­
szałka (Kwaśniewskiego jest zawsze 
dodatnie i posiada wysokie cechy 
społeczne.

Radna p. Łubieńska przeciwsta­
wiła się „sugestii" endeckiego rad­
nego p. Ogrodzińskiego, który w 
takiej sprawie jak opieka społeczna, 
chce upiec swój rasowy kąsek. 
Radna Łubieńska stwierdza wśród 
oklasków, że w dziedzinie nędzy 
nie ma żadnych różnic narodowych 
i religijnych i że wniosek taki jest 
sprzeczny z tradycja szlachetności 
1 wielkoduszności.

Radny Stańczyk (P. P. S.) stwder-

Poniżej historyjka, za które i luten 
tyczność ręczono mi uroczyście.

W  *ednym z warszawskich konu 
sariatów policji zadzwonił telefon. 
Dyżurujący komisarz podniósł fłii* 
chawkę

— Tu mówię kierownik warszaw­
skiego przedstawi ci elstwa firmy sa­
mochodowej N. Frzed godzina przi * 
był do nas pewien nieznany i zdaje 
nie tutejszy, klient, który nabvl sa* 
rnochód.

—Coż to nas obchodzi r
—Na moje pytanie jak zapłaci od 

powiedział,, że gotówką.
—No więc cóż z tego- Czy Pa­

nom nikt me płaci gotówką za samo 
chody?

—Od pięciu lat nie, a i wówczas 
był to wpykdae z motocyklem za 
który gość zapłacił kilka tysięcy zło 
tych w gotówce...

—A  teraz o jaką sumję chodzi?
—O  40 000 złotych. Klient wybrał 

iedną z najlepszych maszyn, przez 
godzinę ją próbował i zdeddvcodo> 
wał się ją nabyć. Wówczas zapyta* 
łtm go lak zamierza wp-łacac nam na 
leżnosć, a on odpowiedział, że gotó­
wka, wyjął portfel i począł liczyć 
banknoty.., Wówczas szepnałerr me 
m)u zastępcy, żeby go pod żadnym 
pozorem nie wypuszczał z firmy, a 
sam pobiegełm do tdefonu, by zawia 
domić pana komisarza.

—40.000 złotych... To jakaś grub 
sza sprawa — mruknął komisarz. Za 
raz wyślę do panów agenta...

Gdy kierownik przedstawiciel* 
stwa czyli — po polsku mówiąc — 
„dyrektor" wrócił do klienta ten bę3 
bnil nerwowo palcami po stoliku 1 
rebił warżei ;e człowieka, który na3 
próżno cazs teatr Na stole leżało 
20 banknotów po tysiąc złotych i 10 
banknotów po 500 złotych.

—Chwileczkę — rzekł dyrektor— 
jeszcze tylko mała formalność..

—Ależ ja nu mam czasu—opono* 
wał gość— przyleciałem samolotem 
z Krakowa i dziś chcę samolotem 
wracać...

dza, że jeślj p. Ogrodziński uważa 
swój wniosę k za symbol, to jest to 
symbol hańby.

Następnie radni Dr. J . Zimmer- 
rnann r r. Stempel obrazują nędzę 
żydowskiej ulicy. W  dyskusji r. Dr 
Roscnzweig (PPS.) poruszył doniosłe 
sprawy

Po wyczerpaniu dyskusji referent­
ka budżetu opieki społ ecznej jeszcze 
raz stwierdza, że w dziedzinie opie­
ki społecznej należy zstosować za­
sadę. Kto potrzebuje opieki, ten 
winien ją  otrzymać bez względu na 
przynależność religijną.

Po wstępnym omówieniu przez 
dr Czuchajowskiego sprawy „Cara" 
prezydent Dr Kaplicki zarządził 
tajność obrad, co spotkało się z 
sprzeciwem radnych socjalistycznych 
W  odpowiedzi prez. dr Kaplicki 
oświadcza, ze aa podstawie art 7-go 
regulaminu obrad R. m. sprawy o- 
sobowe muszą być załatwiane na 
posiedzeniacli tajnych. Prezydent 
dodał, że prawnicy poinformowali 
go, iż osoby, któreby się czuły do­
tknięte na honorze mogłyby w 
przeciwnym razie pociągnąć — jako 
przewodniczącego oraz refer. dra 
Czuchajewskiego do odpowiedział 
ności sadowej, za to, że dopuścili 
do publicznego zniesławienia tych 
osób. Komisja, która badała sprawę

„Bedizesz ty bratku miał czas ale 
w kryminale" — myalśł dyrektor i 
robił przeprasza,ąco słodkie gesty 
i rowr„e głupie miny.

Wreszcie przybył agent, który up 
rzejmie ale stanowczo zażądał wvle3 
ginonowania się przez klienta, przy* 
czem zadał cały szertg podchwytli* 
wych pytań — jakitmi zwykle ope- 
ruią ludzie tego roozayu Nakoniec 
stwierdzono ze nie chodzi tu o iad*

Proces dr
Wcżorajszy dzień rozprawy prze­

ciw  dr R. Di obuerow zajęły zezna­
nia świadków obrony.

Pierwsza zeznawała W anda Mali­
nowska, córka zmarłego seniora 
polskiego socjalizmu Boi. Limanow­
skiego. Zeznaje, że znała córkę 
oskarżonego, a po je j śmierci ko­
respondowała z je j mężem Stram - 
merpm. Natomiast zaprzecza jakoby 
Strammer pisywał do drobnera za 
je j pośrednictwem.

Świadek ks. dr Niemeszyński 
stwierdza, że może powiedzieć, ja ­
koby dr Drobnei mówił na posie­
dzeniu Rady Miejskiej o paleniu bud 
katolickich . żydowskich. Dr Drob­
nera uznaje za człowieka kultural­
nego.

Wiceprezydent miasta Krakowa 
dr R. Radzyński tak samo zaprze­
cza jakoby oskarżony występował 
na Rad zie Miejskiej, przeciw religii 
i nawoływał ao „palenia kościołów".

W  dalszym ciągu zeznaje b. sta­
rosta p. Władysław Pałosz obecnie 
starosta w Bochni, który w długim 
przychylnym przemówieniu obrazuje 
działalność polityczną dr Drobnera 
na terenie robotniczym w Krakowie, 
oraz rolę jaką odegrał podczas zna­
nych wypadków marcowych. Poza- 
tem zeznawali świadkowie: Adam 
Bujas, Zygmunt Bocian, Julian Kotra 
i Teofda Jaśkiewicz. Ostatnia zezna­
je Rozalia Szczurkowa, która pra­
cowała u dr Drobnera w charakte­
rze służącej. Nie wnosi ona mc: cie­
kawego do sprawy.

Sad me dopuścił do przesłuchania

„Cara“ nie była sędem, a zatem nie 
mogła opieiać się przy przesłuchi- 
waniach na zeznaniach składanych 
pod przysięgą. W rezultacie uchwa­
lono wniosek refeienta poruszający 
komisji prawniczej Rady m. skiero­
wanie do Zarządu m. dokładniej 
określonych postulatów zmierzają­
cych do pociągnięcia po odpowie- 
dzialności tych osób co, do których 
komitet dla zbadania gospodarki 
dawnego „Cara’‘ stwierdził niewła­
ściwości objęte sprawozdaniem tego 
komitetu.

W  myśl uchwały Raay m. spra­
wa „Cara“ idzie teraz do komisji 
prawniczej, które ma ustalić, czy 
i jakie pretensje miasto zgłosi do 
do poszczególnych osób.

Wnioski tej komisii rozpatrywane 
na jednem z pizyszhch posiedzeń 
Rady — znowu na tajnym posiedze­
niu. Dopiero e -■ entualnio sprawa 
zostałaby ujawniona, gdy postano 
wiono wystąpić na drogę sądową. 
Na razie trudno jednak przewidzieć 
czy droga ta jest jeszcze możliwa, 
gdyż z wielu stron zaznacza się iż 
właściwie władze spółki nie popeł­
niły poza sprawami osądzonemi już 
żadnych czynów niezgodnych z ko­
deksem karnym.

nego bandytę, an defraudanta, leci 
o sławnego chirurga, prof. G . ; Kra* 
kowa.

Oburzony *me wszystkiem chirurg 
zdecydował się nie kupić i obrażony 
odleciał do Krakowa.

Okazuje się, e*. nie tylko w opero* 
waniu kredytem, ale i w operacjach 
rotowkowy ch nie należy przesa* 
dzać.

Drobnera
świadków prof. S . Kota, red. Nie­
działkowskiego, b. pusłów Barlickie- 
go i Dubios, radnego Kwiecińskie­
go, inspektora pracy Czarneckiego 
i Królikiewicza oraz red. Szczepań­
skiego ł kilku socjalistycznych dzia­
łaczy.

Natomiast sąd dopuścił wniosek
0 przesłuchanie jako świadków b. 
posła Ciołkosza, di Szumskiego, 
Cyrankiewicza, Scibora i dr Ciołko- 
szowej.

Na dziszejszej rozprawie zezna­
wali ostatni świadkowie obrony,
1 tak p. Podgórski stwierdził, że 
on to pożyczy! dr Drob tierowi pacz­
kę gazet zagranicznych w łem i so­
wieckich, które zostawił przez za­
pomnienie jeden z dziennikarzy 
krakowskich.

Następny świadek znowu działacz 
P P S. b. Ciołkosz, wyjaśnia sprawę 
wydalenia dra Drobnera z P P S. jak  
stwierdza p, Ciołkosz, di Drobner 
jest członkiem partii, a jedynie 
sprawa jego została przekazana do 
sądu partyjnego, świadek wyjaśnia 
że dr Drobner wydalenie z partu 
odrzucił jako wielką krzywdę. Ma- 
stąpiło to po „dzikim" strajku u 
Zieleniewskiego p Ciołkosz stwier­
dza, że gdyby dr Drobner był za 
zamieszany w sprawę straiku, na- 
pewno zostałby wyaalony z partii.

Świadek w dalszym ciągu wyjaś 
nia wyczerpująco, co do sprawy 
„Dziennika Popularnego" i pisma 
z pozdrow leninmi dla ar Drobnera 
Od krak. PPS.

—O —

Niezwykłe; przygoda profesora U niw. Jag.
'■'Ki'W ‘ fi ..i:. .■ * ;  , *’•' ><■_•*' . s  •

W  Słowie wileńskim czytamy :
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Stajenka Augjasza
( C I Ą G  D A L S Z Y )

Być właścicielem kawiarni, czyli t 
zw. gospodarzem — nit jest sprawą 
ani prostą, ani łatwą, jakby się na 
pozór wydawać -nogio. Nie wystir* 
czy bowiem pilnować kuchi.., z ktć* 
rej na salę węąnlią potrawy i napoie 
— lub mieć oko na służbę, aby była 
uprz- jmą, bystrą i czujną — trzeba 
jeszcze m et dar osobistego tijmowa* 
nia sobie gościa — a to uzyskać moż 
na iedyiue drogą subtelne psycho* 
logii.

Musuiiy przyznać każdemu gospo* 
darzowi kawiarni, że w każdym in* 
nym interesie (poza szpitalem wariu 
tć w), me schodzi się taka Jość schL* 
tcryzowanych ludzi, jak właśnie w 
kawiarni. Dzieje się to dlatego, po5 
nieważ ten rodzaj publicznego inte­
resu, w swojem istotnem założeniu, 
najwięcej posiacta cech domu pryw rt 
nego z peinymi prawami do wybu* 
jania kaprysu. W  własnym domu 
nit każdy człowiek może posiadać 
warunki, pozwalające na taka wybu* 
jałość kaprysu. Weźmy dla przy kła- 
du samotników, pantoflarzą, zahuka 
nych domową wrzawą pater familia* 
sów i w. i. kobiet, które w domu n-e 
znajdują dostatecznej ilości ofiar — 
no ltd. itd. — sapienti sat! Kawiar* 
na z urzędu daie każdemu prawo do 

kultywowania kaprysu. Płacę—więc 
wymagam! To nieszczęsne hasło nie 
jednego właściciela kawiai ni przyprą 
wiło o szał. lub o najwyższe ciśnie* 
nie krwi, na jakie sobie każdy ciśnie 
niometr pozwolić może!

Chcecie przykładów? Śluzę jed* 
nym z tysięcy. ]est jakiś stolik, przy 
którym cd kilku lat zasiada stałe to* 
warzystwo. Z j aur a ją się w kawiarni 

. punktualnie o g- trzeciej i siedzi do 
godziny siódmej v  Zdarza sie (prze* 
aez okropniejsze rzeczy się już zda* 
rzyły, n. p. z Austrią!) — otoż zda- 
rza się, że wchodź do kawiarni obcy 
jakiś człow.ck. który nie znaiąc lo* 
kalnych obycz?iów, usiadł, przez ni* 
kogo z kelnerów nie zauważony, wła 
śnie przy tym stoliku, na pięć mmut 
przed przybyciem stałych gości sto* 
luca. Widząc, co się dzieje, pędzi “ 
krwią nabiegłymi źrenicami do kek 
nera i syczącym od wściekłości gło* 
sem. wskazując na stół, warczy: „a 
to — co ?!!“ Kelner bledn.e, pędzi 
do tego bezczelnego masona (to sta* 
nowczo jaloś mason!), pada przed 
run na Wszystkie swoje kolana i bła­
ga im.er iem swo|> żony i wszyst* 
kich swoich niemowląt, aby nie ruj* 
nował egzystencii Diednego człow-te­
ka (niby jego, kelnera) i raczył w tej 
chwili przenieść się do mnego stoli* 
ka. MdSon chetnie się zgadza, bo prze 
cież wszystko mu jedno, przy ktć’* 
rym stoliku zapłaci za szklankę kawy 
z bułeczką tyle, ile w mnym demokra 
tyczniejszym lokalu płac; sie za p- 

, biad z trzech dan — i si sda przy m* 
nym stoliku.

Ale tu nie koniec sprawy — to 
tragedii dopiero część pierwsza. Scho 
dzu się rycerze okrągłego stołu i roz* 
poczyna się narada, jakie zająć stano 
wisko wobec tego wyraźnego faktu 
naruszenia godności i honoru człon* 
ków stołu. Wzywają zarządcę, ten 
się broni, brom kelnera, gospodarza, 
przeprasza, persfaduje, ale nie potna* 
ga. Wzywa rię gospodarza i ten do* 
piero, przyrzekając wylać kelnera na 
pysk, uzyskuje większość głosów i 
tą m razem zostaje mu wybaczonem

To jeden z maleńkich przykładów.
Chcę podkreślić, że naj w az niej* 

szym problemem od czasu istnienia 
kawiarni jest sprawa dzienników! 
Już nie jedna kaw iam; i na tvm pro* 
biernie wywróciła się.

T ej sprawy nie zdołał do dnia dzi* 
siejszego rozwikłać ani najgenialniej 
szy dyplomata, ani dyktator — ani

ekonomista. Trzymać tyle egzeinpla* 
rzy każdego nisma, Je  osób ewentu* 
alnie w aanej chwili w kawiarni zja* 
wić się może, jest sprawą wyklucza* 
ną, bo się podobna mc będzie ren* 
tować. Spraw'ić wszystkie pisma, dla 
których zainteresowanie istnieć mo* 
że, jest również sprawą bez dobrej 
W Mediacji Zarządzić prawo kolejki, 
jakiś ogonek w rodzaju pocztowego, 
lub kolejowego — nie uda się, bo 
k awiai ma nie urząd.

Sprawa rozbija się o przeszkodę, 
której na imię „tygrys gazeciany" — 
(termin zapożyczony z niemieckiego 
„der Ztitungstieger ‘ — tak nazywali 
tę groźną figurę kawiarniana wledeń 
czycy za swo/h wesołych, przed his* 
torycznych czasów).

Taki „tygrys gazeciany", to naj* 
groźniejsze zwierzę kaw larnianego 
zwierzyńca. Zapytajcie gospodarny, 
a usłyszycie, czy kłamię!

Otóż chcę opisać właśnie takieg > 
„tygrysa"

Jest to sobie na pozór człowi-czek 
potulny, skromny, który co nafwy* 
że i. potrafi doliczyć do trzech.

Siada przy stoliku w kawiarni —

ale po drodze zdołał już zebiać przy 
1 innvch stolikach k łkana i ci e dzienni, 

ków, które zręcznymi, sportowym 
chwatem trzyma w rękach. Kelne­
rowi rzuca dwa ostre rozkazy „czar3 

,na i dzienniki!"
Siadając, rozmieszcza trzymane 

dzienniki w ten sposób, fee na jednej 
częśc trzyma rękę, na drugiej części 
siada a trzecią część trzyma w dr u* 
giej ręce. Zadanie ,jakie sobie taki ty* 
gry*sportowiec postawił, jest sk.om* 
pli Kowane. Oczyma pożera dzienni* 
ki, a ustami groźnie warczy na każ* 
dego, kto się ośmeli do niego zbli­
żyć - pokorną prośbą o ledne z trzy­
dziestu gazet, które w tej chwili me 
są poierane przez jego oczy. Kehie* 
rzy, znając drapieżność tych spor 
towców, trzymają się od nich trwóż* 
liwie zdila i podobno wrola się zma­
gać z gościem, który w fibżance bia* 
łei kawy, znalazł mikroskopijne, 
wielkości kożuszek fa gość żądał ce* 
dzone] kawy, bo w domu żona da* 
łabv mu cedzona żeby popamięta! 
ruski miesiąc!) W  czasach dzisiej­
szych, gdzie w dziennikach roi się 
od sensach — gdzie z godziny na

godzinę oczekuje Się zawiadomienia 
o jakimś przesunięciu się geograficz­
nym, bez ruszeni a się z miejsca 
taki „tygrys" ro rrały gość!

Ale jak sobie z mm poradzić? 
Słyszałem, ze kilku odważniejszych 
ludzi zeb.ało się na naradę, aby go 
siła zniewolić — ,ednuk co rozwaz* 
niejsi odradzali przenoszenie syste­
mów uniwersyteckich na tereny, me 
wymagające tak wysokiego cenzusu 
naukowego, bo odnośne władze mo­
gą się zorientować i zażądaj a i w ka­
wiarniach mmierus clausus dotyczące 
wykształcenia. W ięc sprawa została 
nadal otwartą i oczekuje m ądrego 
zbawcy, któryby uwolnił lu dzkość 
od straszliwej plag’ „tygrysa gazecia 
nego" w kawiarni.

Odpowiednio opracowane pomys* 
lą- przyjmuje Publiczna Komisja Od* 
czyszczani;, Niesubtelności Społecz* 
nych.

Ta proszę, aby mnie oficjalnie nie 
mieszać w tę sprawę, bo jak  żyje. rue 
byłem na Dobywaniu — a co dopiero 

tyg ry sy "!
A rguS.

—O —

na

ARCli! MS [Uj-dVL i
Gen. Roja w dalszym swym odczycie o 

akcji mas ludowych na rzecz Niepodległo** 
ci i odebrania rządów w Austrii 1918 r. 
na obszarze południowo»zachodnich ziem 
Polskich, przedstawiał dnia 27 marca br. 
w sali domu kolejarzy w Krakowie udział 
chłopów i robotników oraz stosunkowo 
nielicznej inteligencji w akcji Legionistów 
i oficerów b. armis austr-ackiej w odebra­
niu władzy rządom austrjackim w Klako* 
wie i na obszarze od Białej po Przemyśl.

Prelegent w żywym pełnym temperamentu 
przemówieniu poruszył tym razem tylko 
ogólnikowo szczegóły przejęcia rządów na 
rzecz polskiego państwowego stanu rzeczy, 
jak pomóc okolicznych włościan i wójtów 
między innymi i wójta Malinowskiego z 
Czyżyn i Ptaka z  Bieńczyc, oraz kolejarzv 
j„k ówczesnego naczelnika stacji w Czyży* 
nach Kleszczynskiego, samorzutne zorgann 
zowaine milicji porządkowych przez robot* 
ników krakowskich na Podgórzu i Dębnic*

kich, a także pomoc w organizowaniu po­
gotowia wojskowego ze strony lekarzy po* 
Icków jak Dr Płk. Korolewicz i Dopieranie 
tej akcji ze strony ludzi w Krakowie, jak 
ówczesny wiceprezydent Rolle.

Wyczerpująco przebieg odebrania wła* 
dzy w 1918 r. zostanie przedstawiony przez 
Gen. Roję w końcowym odczycie Jego 
dnia 10 IV. br. na który to dzień właści* 
wy odczyt został odłożony.

—  §  —

Na co przeznaczana będzie
4-miliardowa potyczka wewnętrzna w Jugosławii?

Blok grud (Centropress). — Rząd 
jugosłowiański postanowi* rozpisać 
v ielką pożyczkę wewnętrzna na su* 
me 4 miliardów dynarow o 6*cio*pro 
centowej stopie odsetkowej. Emisja 
tej pożyczki nastęjyować będzie stop* 
niowo w ciągu sześciu lat zgodn e z 
planem pracy i stanem gospodai 
czym państwa.

Jak oświadczył minister skarbu z 
pożyczki tej rząd przeznaczy 1 mh 
liard dynarów na udoskonalenie o* 
brony narodowej, zaś resztą, 4*ry 
miliardy dynarów na budowę wiek* 
szych objektów gospodarczych, któ­
re mają przyczynić się do ożywienia 
jugosłowiańskiego życia gospodat* 
czego. Z tych 3 miliardów połowę

przeznacza się na budowę nowych 
linij kolejowych. dóI miliarda na bu- 
dowę dróg, dla instytucą j rolniczych 
a wreszcie pół miliarda na budowę 
gmachów dla urzędów publicznych. 
Według tymczasowych postanowień 
nowa ta pożyczka nie będzie mogła 
być konwertowana w przyszłych 
dziesięciu latach

W ś r ó d  L i i ią r e L

„Niekochana**
Adolf Rudnicki: „Niekochana".
Towarzystwo wydawnicze „Rój" 
Warszawa 19—37. Str. 191 nl. 9.

Z pozoru wydawałoby się, że piękn- 
opowiadanie Adolfa Rudnickiego jest o* 
derwane od rzeczywistości. W  istocie jed­
nak jest ono opisem i  analizą stanów psy* 
chicznych będących odbiciem bardzo spe* 
cyficznych warunków społecznych. Rudnic­
ki powiedział w „Niekochanej" może 
wszystko, co miał do powiedzenia, o Noe* 
mi, ale nie powiedział wszystkiego o Kami* 
lu. Nie wydaje mi się bowitm, aby Kamil— 
jak pisano —• kochał Noemi; gdzieindziej, 
nie w miłości szukałbym niewskazanych 
przez Rudnickiego powodów powrotów 
Kamila. Czytając „Niekochaną" należy 
wziąć pod uwagę warunki, w jakich żyją

i pracują pisarze, którym chęć zachowania 
niezależności, lub choćby niemożność wią­
zania się z popieranymi organizacjami od- 
b.era szanse uzyskiwania stypendiów i na­
gród

Ale gdyby nawet odrzucić tę interpre­
tację, to i wtedy nie możnaby zgodzić się 
na to, że opowiadanie Rudnickiego jest 
oderwane od rzeczywistości; — istnieją bo* 
wiem conajmniej dwie rzeczywistości — 
materialna i psychiczna Rzeczywistość ma­
terialna ulega przeobrażeniom szybko, rze* 
czywistość psychiczna — wolno, tak wolno, 
że jest prawie stała, nie mówimy o odbi* 
Ci u rzeczywistości materialnej w psychice 
ludzkiej, ale i o  samej dyspozycji psychicz* 
ntj. W  klasycznej literaturze, co znaczy: 
wr dawnej literaturze występują opisy sta*

nów i przemian zewnętrznych (material­
nych) i psychicznych obok siebie. W  ostat­
nim dwudziestuleciu powitała literatura 
będąca odbiciem tylko rzeczywistości 

Z stanowiska społecznego możnaby zy- 
wi* pewne obawy co do roli, jaką w obec* 
nej chwili odgrywa literatura oderwana 1 
odrywająca od aktualnej rzeczywistości m** 
terialnej. Ale z punktu widzenia humanis* 
tycznego, powstanie i rozwój literatury p°*
święconej przede wszystkim rzeczywistości 
psychicznej jest zjawiskiem pozytywnym- 

Rudnicki tej literatury odkrywającej i *" 
r.alizującej rzeczywistość psychiczną w ode-- 
waniu od warunków społecznych, literatu­
rą- niewątpliwie laboratoryjnej -- nie stwo­
rzył, ale jest w Polsce jednym z jej najwy­
bitniejszych przedstawicieli

Al Hot.
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Ostatni hsiłd złożony twdrty n&woczesnych climpiad
Ateny. Gnegdaj odbyła sic w A> 

fenach uroczystość złożenia strca 
twórcy nowoczesnych olimpiad ba' 
r«na de Coubertini. do mauzoleum 

Ojutnpn. Całe miasto było bogato 
^dekorowane flagami greckimi ś 
sztandarami wszystkie]i państw, Sio 
r%cych udział w uroczystościacłi. Na 
uroczystość przybył’ r eprezentant 
Uóla greckiego następca tronu ks. 
b rwteł, przedstawiciel rządu minia* 
ter oświaty Kopulos oraz uczestni y 
ki ingresu międzynarodowego komb 
itru olimpijskiego z prezydentem 
baillet Latour na czele. Polskę rtpre* 
zentowali stali delegaci do międzyna*- 
todowego komitetu olipi |skiego gen. 
cir Stanisław Rouppert i minister Ig' 
pacy Matuszewski. Obecna byia talo 
że zdobywczyń’ pierwszego polskie* 
Po złotego medalu olimpijskiego Ko 
copacka'Matuszewska.

Serce barona Coubertina przewie­
wane pizez całe miasto przy czym 
S-o obu stronach uli. stały Szpalery.

Urna wraz z sercem z osrała złożo* 
na do mauzoleum przez greek ego 
metropoliie w asyście duchowień’ 
stwa. Krótkie przemówienia wygłosi’ 
li ks. Paweł, min. Kopulos i prezy*

dent międzynarodowego komitetu 
obmpijskiego hr. BaULt-Latour. Pr_y 
mauzoleum, gdzie spoczęło na wieki 
serce twórcy nowoczesnych olimpiad 
złożono dziesiątki wieńców.

Jędrzejowską czeka
ciężka przeprawa

Jak się dowiadujemy, b. mistrzy* 
ni świata w tenisie, Amerykanka 
Hellen W illssMody przyjeżdża na6 
pt-wno do Europy 1 startować będzie 
zarówno w Wimbledorde jak i na 
mistrzostwach Niemiec. Amerykan 
ka oświadczyła przedstaw cielowi 
jednego z dzienników angielskich, 
że weźmie równiej udział w mistrzo* 
stwach tenisowych Polski, aby się 
spotkać z najgroźniejszą swoją prze'

ciwniczką Polką — Jadwigą Jędrze’ 
jowską. Polski Związek Lawn Tern* 
sowy dotychczas oficjalnie nie otrzy* 
mał zgłoszenia Amerykanki, mato 
miast zgłoszenia do mistrzostw Pol* 
ski zgłosiła s.ę Holenderka Gongu* 
eiaue. Możliwe, e na mistrzostwach 
dojdzie do sensacyjnego pojedynku 
pomiędzy Jędrzejowską, Helen \STills 
Mnody i Couquerque.

- O - -

Sdinpenhaircr o kobiecie
W  związku ze 150 rocznicą uro- 

A- u Schopenhauera warto przypom­
nieć, że ten wielki pesymista, który 
^  ogóle nie lubił i nie szanował 
Mdzi, ze szczególną pogardą patrzył 
aa kobiety.

Pod tym względem tkwił w śre­
dniowieczu; jego siosunek do ko­
mety przypomninał czasy rycerstwa, 
świadczy o tym jego „FJozofia 
Małżeństwa".

Mężczyzna — to pan i władca 
jdóregu kubieta powinna słuchać 

szemrania Mężczyźnie wszystko 
^°lao, a kobieta ma być posłuszną 
z początku ojcu, a potem mężowi. 
Maż ma prawo zdradzać żone; dla 
Mężczyzny cudzołosiwo u.e jest 
Grzechem. Co innego kobieta: biada 
ŻQnie, która ośmieli się zdradzić 
Męża, chociażby została zmuszona 
*[0 małżeństwa z człowiekiem, bu­
lą c y m  w niej wstręt, chociażby ten 
c’ łowiek dręczył ją, znęcał się nad 
Mą i nie poczuwał się do obowiązku 
bierności, Rycerze, którzy sami 
Wędrując po świecie tarzali się w 
r° zpuście, nie przebaczali żonom 
fMjomiejszej próby przyprawienia 

Q rogów, a nawet tego, co dzisiaj 
b y w a ją  flirte m.
, T ftki był .rycerski" stosunek do 
Mjbiąty. Mniej więcej takie same 
j^§lądy wyznawał filozof Schopen-

,^ p . twierdził, że społeczeństwo 
Usznie potępia matkę nieślubnego 
l4r-ica odwraca się od niej z po- 

“a \ Uważał to za naturalną sa­
ki. gromady. Dziewczyna,
l ( r* iddaje się mężczyźnie bez ślu- 
 ̂ i działa na szkodę wszystkich ko­

da^’ Ponieważ jeżeli mężczyźni bę- 
a?einogli posiadać kobiety bez ślubu, 
(ę" ędą się kwapili do małżeństwa, 
■on k kochanka zmniejsza widoki 

A ch kobiet, które szukają męża. 
sąd 1̂ n̂ nieł surowa Schopenhauer 
jy Z1 Mężatki donuszczające się zdra­
pał udaniem kobieta powinna

* ,Pam£ętać, iż otrzymuje od mę- 
svtUnZr 3t^° ’ nazwisko, utrzymanie, 
wSz cJę społeczną, obronę. Za to 
'"to-ż H - ™ężczvzna żąda i m? pra- 
'vVła^ Jednego: posiadania na 
Co a • własn°śc ( , Alleiubesitz"). 
ż°nie , n.,vżczyzny, to ponieważ daje 

ak wiele, wolno mu szukać

miłości poza domem, jeżeli odczuwa 
je j potrzebę. Mimo to żona, która 
daje „tylko" siebie, powinna pozo­
stać mu wierną.

W e d ł u g  S ch o p en h au era ,  m iędzy  
o biem a płciam i, to czy  się ‘w ieczna  
w ojna, m ężczyźni a ta k u ją  kobiety,  
c h c ą c  je p osiąść ,  kob iety  d o m a g a ją  
się ślubu, tj. kapitulacji.  I napastnik  
lcaDituluje. Dzięki te m u  p o w s ta ją  
rodziny, na k tó ry ch  o p ie ra  się sp o ­
łe czeń stw o .

Ale wiele koDiet odbiega sztan­
daru i poddaje się nieprzyjacielowi. 
Zamiast żądać kapitulacji od męż­
czyzny, same kapitulują osłabiając 
w ten sposob siłę armii kobiecej 
i nierzadko zapewniąjąc mężczyznom 
groźną przewagę.

A niewierne żony? Te także za­
sługują na mianu zdrajezyń sprawy 
kobiecej. Mężczyzna, skoro ,uż z 
ciężkim sercem uległ i dał zakuć 
się w kajdany, zupełnie słusznie 
wymaga, żeby ta, dla której zniósł 
takie upokorzenie (t. j. stanął na 
ślubnym kobiercu) — należała tyłku 
do niego Jeżeli kobieta łamie wiarę 
małżeńską, kawalerów ie, którzy to 
widzą, tracą ochotę do małżeństwa. 
Ożenić się po to, aby zdobyć rogi? 
Nie ma głupich! I znowu występne 
niewiasty największą krzywdę wy­
rządzają nie mężczyznom, lecz in- 
n j m kobietom

Na żonę, która pepełniła cudzo­
łóstwo należy rzucić klątwę. Niewier­
na żona „traci cześć nie tylko nie­
wieścią, lecz także obywatelską".

Wydawszy taki wyrok Schopen­
hauer z bezlitosnego sędziego ko­
biet przedzierzga się w żarliwego 
obrońcę mężczyzn. Mąż zdradza 
żonę? Nikomu nic do tego. Nawet 
zdradzona małżonka niech się iogo- 
dzi ze swonn losem, dziękując Bogu, 
jeżeli po za tą nieprzyjemnością nie 
może nie zarzucić mężowi. Niewol­
nica nie powinna sądzić: pana!

Natomiast zdradzony mąż niech 
me zna litości, nie zwraca uwagi na 
prośby i natychmiast „ukarze żonę 
.ozwodem". Tylko takie postępo- 
waaie będzie godne mężczyzny.

Takie były poglądy Schopenhauera 
na kobietę i je j rolę w społeczeń- 
stwde.

W tej dziedzinie wielki myśliciel 
me tylko nie wzniósł się na wyży­
ny, nie wyprzedził swojego poko­
lenia. lecz — jak sie rzek to — cofnął 
się do średniowiecza.

Trudno wTprost uwierzyć, że zna­
komity filozof rozumował jak ciem­
ny prostak z ubiegłych stuleci. Ale 
trzeba się liczyc z potęgą zakorze­
nionych przesądów’, od których nie 
zawsze umieją się uwolnić nawet 
filozofowie.
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Białogród (Centro press). Onegdaj 
upłynęło 25 lat od chwili, gdy pod’ 
czas wojny bałkańskiej poległa pierw 
sza ofiara lotnictwa wojennego. Zgi* 
nął wówczas pilot serbski M. Petro* 
vić. Należał on do simej grupy lot' 
ników serbskich, wyszkolonych w r. 
1912 we Francji. Hasłem tej grupy 
było: „Honor lub sm.erć". Kiedy 
wojska serDskie oblegały albański 
Skadar, Petroviczowr polecono, aby 
ustalił pozycje nieprzyjacielskie. Pe’ 
trović wzniósł się podczas niek uzy* 
stnej pogody i silne uderzeni: wiat’ 
ru wyrzuciło nieszczęśliwego lotnika 
z maszyny, wówczas jeszcze bardzo 
prymitywnej. Uderzywszy o ziemię

mm mmm
Petrović zabił się na miejscu. Pocho’ 
wany został w Barbaluszy pod Ska* 
darem, po wojnie zwłoki jego były 
exhumowane i przewiezione do Bia* 
łogrodu.

25 rocznicy pierwszej ofiary lot’ 
nictwa wojennego budzi wspomnia* 
nia o pierwszych początkach tęgo no 
woczesnego środka wojen,..ego, któ’ 
ry tak doniosłą rolę odgrywał w 
wojnie światowej i który dziś u w a* 
żany jest za najpotęzni :jszą broń. 
bez której wojna nowoczesna była’ 
by nie do pomyślenia.

-  § —

Nowinki sportowe
Polska — Gzechosło wacja, mece

tenisowy o Mitro na.’Cup, rozegrany 
zostanie w Zlinie, słynnym mieście 
Baty, w końcu maj„, ewentualnie 
w pierwszych dmach czerwca.

Karl Schafer słynny ausriaclu 
łyżwiarz w jeździe sztucznej, ma zo> 
stac zaangażowany na trenera Rze* 
szy Niemieckiej. Per1:raktac,<_ trwają.

Heusei (Niemcy 1 znokautował w 
meczu bokserskim o mistrzostwo 
świata w półciężkiej Belga Rotha w 
7 rundzie w Berlinie i miał przebieg 
niezwykle dramatyczny. Aż do szó> 
stei rundy Roth walczył doskonale, 
mimo bolesne i kontuzji oka, dozna* 
nej w drugim starciu. Gwałtowny 
finisz Niemca w 7 mndzie przełamu 
je jednak lego opór. Roth trafiony 
silnym „hakiem" w serce, pada na 
deski do ,,9’ciu“, po czym po czte> 
rech nokautach sekundant poddaje 
go przez rzucenie ręcznika na ring 
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Wieści z Sowietów
M o s k w a  (P A. A.) Ja k  donosi 

prasa sowiecka szkoły początkowe 
średnie w sowieckich republikach nu- 
rodowsciowych cierpią na brak pod­
ręczników, pomocy szkolnych, mebli, 
i nauczycieli. M in. autonomiczna 
republika tatarska straciła w r. ub, 
529 nauczycieli. Większość z nich 
została usunięta w okresie ,czvstki“. 
kom isariat oświaty stoi bezradnie 
wobec : l l  niedostatecznej ilości nau­
czycieli i 2) wobec niskich kwaUjika- 
c\j kadr nauczycielskich. Dekret z dnia 
10 kwietnia 1936 r. o nadaniu perso­
nalnych tytułów nauczycielom, którzy 
po sprawdzeniu zostaną uprawnieni 
do wykładów w szkołach„ nie przy­
czynił się do poprawy sytuacji. Po 
upływie roku wydane świadectwa na­
uczycielskie zaledwie połowie peda­
gogów, w poszczególnych repuolh ach 
i obwodach świadectwa otrzymał [nie­
liczny odsetek nauczycieli. We wspom­
nianej republice tatarskiej sprawdza­
nia kwalifikacyj nauczycieli w ogóle 
zaniechano gdyz.,. nie było kogo we­
ryfikować. Prowincjonalne wydziały 
oświaty świadomie saootują aekret 

' gdyż powoduje on wraz z „czystką“ 
katastrofalne spustoszenie w  szere­
gach nauczycielskich.

—oOo—

W Sowietach wprowadzono nowy 
sposób pozbawiania robótnikow Ich. 
zarobku. Przy każdej większej fabry­
ce zostały otwarte oddziały państwo­
wej kasy oszczędności, gdzie każdy 
,stachanowiec" jes t obowiązany sk ła­
dać wszelką naawyźkę, jaką otrzymu­
je za swoją inteiisywnrejszą i wydat­
niejszą pracę W ten sposób uprzy­
wilejowana p łaca  „stachanowców* 
stała  się fikcją, a faktyczue ich, za­
robki są tak sama głodowe, ja k  płace  
pozostałych robotników, tym bardziej 
iż wycofanie wkładów z sowieckich 
kas oszczędności jest wysoce utru­
dnione.

- O -

Czvtaicie m atą
DEMOKRATYCZNA
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ZAPAMIĘTANE

Niedzielne kwasy
I ludzie złoszczą się na niedziele z róże 

nych głupich i mądrych powodów.

„Armat fila Hiszpanii”
—  wołała robotnicy Paryża

Niedziela jest uniem poświęconym pró.'-* 
niactwu — powieozżał już niejeden porząd < 
ny człowiek. Zgodzić się z tym twierdze* 
niem mki me musi, ale bodai szczyptę racji 
Irzeba przyznać tym antyniedzielnym Ido* 
zolom..

Ażeby się o rym przekonać trzeba się 
Jochu pofatygować po błoniach, planńtch 
no i po prywatnych mieszkaniach znajo* 
mych.

W-zęazie prózmaerwo, nuay. Kwasy a 
już najczęśoej to kłótnie małżeńskie.

Oczywista że nigdy się nie znudzi nic* 
dzieła ludziom, którzy nic w ogóle w ży» 
ciu nie robią oprócz wiecznego kontrolo* 
wania swych wpływów w P. K. O.

Ale człowiek, który przez cały boży ty­
dzień przez całe sześć robotniczych dni 
jest wprzągnięty w kierat pracy, to napew. 
no niedzielę odróżnia od innych dni. Nie 
chodzi już o +o jaz odróżnia, grunt że od­
różnia.

Są tacy, którzy gdy przychodzi niedzie­
la to ją jedynie prześpią. Są i tacy. którzy 
mówią że sobie musza przygotować nerwy 
bo nadchodzi niedziela.

Po zapytaniu się dlaczego? odpowiada* 
ją ze igtzytaniem zębów.

— Bo widzisz bracie przez ca ty tydzień 
człowiek haruje to się jest gościem w do­
mu. A w niedzielę od rana do wieczora 
trzeba się kłócić z Zoną — bawić się z dzie* 
cianu i jeszcze .nne głupie nieprzyiemności.

Roj ne
SKŁAD SUKNA

RITTERMANN Kraków Rynek G ł 9r
(Dasaż Bielaka) tel. ]f>8-63. 

NACESZŁY najnowsze wzory wiosenne 
po cenach fabrycznych 

P. T. Urzędnikom dogodne warunki

CZYŚCI CHEMICZNIE I farbuie 
wszelka saraerobę

Franciszek 30GAfcfcfi
najtaniej, najsolidniej 

Kraków, Dietla 93, telefon 141-65.

WYPRAWKI NIE YIOWLĘCE, EISEN 
Kraków, SŁAWKOWSKA 2

SZTA N CE, sznity wyrabia pracow­
nia „PRECYZJA " Kraków Kra­
kowska 5 w podworcu.
W vkonuje w szelkie roboty ja k : naprawia 
m aszynki do m ięsa, pr\musy, os.rzy w s z e l­
kie narzędzia i noże, spaw a m etale oraz 
roboty tonarskle 1 soecjalna naprawa m aszyn 
drukarskich. C eny bardzo niskie.

Koncesjonowane Kursy kroju i szycia 
„JÓZEFINA* Kraków, Warszawska 4

Nowy kurs 15 marca, Przyjmuje 
się i Panie z szyciem nieobeznane 
System  francuski. Gwarancja wy­
uczenia. Kursy codzienne.

SPÓŁKA ZŁOTNICZA, KRAKÓW Rajska 4 
kupuje wszelką blżuterję, kartki zasta­
wnicze, zęby sztuczne, płaci pełną 
wartość.

Lekcje TAŃCÓW , indywidualnie— 
zbiorowo udzielam.
Wiadomość tel. 145-80

NAJNOWSZE K PEI USZE DAMSKIE 
POLECA .ADA* Kraków ul. Długa 43.

Dziwić sie bardzo nie trzeba każdy czło 
wiek ma jakieś życiowe kwasy i złe lub 
dobre przywary.

Kaogół lepiej się me wrrącać w takie 
kawahr.

Lepiej spokojnie patrzyć na niedziele -— 
na jej koior, na jej zapach (chociażby na 
ulicy) i na jej złe lub dobre stron) Gorzej 
już jest gdy ktos czeka, na niedzielę po to 

'żeby ją obficie zalać monopolem — słowem 
urżnąć się na dobre...

— Chociaż i ci mają w tym jakiś niski 
cel. .

Ale juz storkoc jest gorzej gdy w dzień 
niedzielny świeci cieple słońce i ludzi wy­
wabia z domów na miasto na ulice, na bło* 
nia i na inne, inne przyjemności.

Wtenczas przykro jest patizyć na nich 
i na kontrast drugiej strony — strony głod­
nej i obdartej.

To niewątpliwie jest najbardziej przy* 
kre. Taka jest niedziela. Nicaziela dzień, 
który bez końca można naciągać na złe lub 
dobre strony

Dzień syty. przesycony, głodny i zdy­
chający na wszystkie strony jak zresztą 
zdychające są wszytskie dni.

Iquotus

M a u k n  —  w y  c h o w a n i e

A N G IELSKIEG O , francuskiego nie­
mieckiego, wyucza pierwszorzę­
dnie, tanio, nauczycielka gimna­
zjalna. Korespondencja handlowa, 
tłumaczenie i zniżki dla studiują 
cvch W .S.H. Zgłoszenia Kiaków, 
ul. Sarego 11, mieszkanie 10.

STENOGRAFII BIUROWEJ nową grupę 
początkową rozpoczyna . się we wtorek
1 marca. Wyższe kursa oraz plsa.iii n 

maszynach. Kursy ZOFJI SCHÓNGÓTÓ 
WNEJ, Kraków W. W. Świętych 8 1. p 
front tel. 109-97.

Wpisy od godz. 9-tej rano do 6 wieczór 
(Dla prenumisrjitorów „Krak. Kuriera 
Wieczornego I Porannego" zniżki).

PARCELA
Przy ul. Mazowieckiej w dobrym 
punkcie do sprzedania.

Łaskawe zgłoszenia proszę kie­
rować do adm. Krak. Kariera Wlecz, 
pod „Parcela".

FO R T EPIA N Y  - PIANINA 
wielki wybór po cenach najniższych 

Nowe SOM M ERFELDA pianina 
od 1.200 zł — w składzie forte­
pianów BO LO N SK IEG O  Kraków 
św. Anny 3

Radio-słuchacze!
GŁOŚNIKI DO DETEKrORÓV' 

udoskonalone o najwyższej czułości *»1, 
b ;yml wyoór. — Wyłączną sprzedaż 
H1PSCHBERG Kraków ul. Z w lerm iac  
ka L 23

RUTYNOWANY KOREPETYTOR udziela 
lekcyj w zakr« sie szkól średnich 1 pow­
szechny ch.

Zgłoszenia „Krak. Kurier Wieczorny" 
teK 164-20.

PREZERWATYWY gwarantowane, 
tuzin zł 1 50 Mars Kraków, ul. 
św. Maika 23,

PRACOW NIA krawiecka L O L I  
EI.LE Jasna fi, IIp . otwarta. Zagra- 
niśzne żuinale. Ceny przystępne.

Mimo akcji Rządu, celem położe­
nia kresu fali strajkowej, czwarty 
dzień strąjku w okręgu przemysło­
wym paryskim i w okręgu północ­
nym nie przyniósł żadnego rozwią­
zania sytuacji. S tra jk  w okręgu pa­
ryskim obejmuje już 35 tyś. robo­
tników.

Jest niezwykle charakterystyczny 
incydent, jaki miał miejsce w Pa-

W  tym samym czasie, kiedy pa­
nowie Sioda i Fudakowski w S e j­
mie i Senacie domagają się wpro­
wadzenia do wymiaru sprawiedli­
wości w Polsce kary chłosty, przy 
czym powołują sie na przykład tak 
kulturalnego kraju, jak Anglia, 
właśnie w Anglii zanosi sie na zme 
sienie kary chłosty zarówno w Są­
downictwie, jak i w szkolnictwie.

Minister ium Spraw Wewuętrz-

Suszak (Centropress). W  ostatnim 
czasie w niektórych k o ła Ji jugosło* 
w’ańskich mówi się, i e grupa prze* 
mysłowców włoskich, która finan­
suje elektryfikację linii kolejowej Su

Kair Pat. W obec odmowy b. pre* 
miera Nahasa*Paszy złozenia ctawo* 
dow na sumę 70.000 funt. wydatke* 
wanych przez mego w związku z 
przeprowadzeniem umowy angielsko 

, egipskiej (1936 r.) i konferencji w 
Montreux (1937 r.), koła rządowe nj 

.czą się z ewentualnym pociągnięciem

Przewodnik oprowadza po salach mu­
zeum:

— A to naczynie, proszę państwa, ma 
51X33 lata.

— Dlaczego właśnie 5003?
— Bo właśnie rpzed trzema laty znalazł 

je jeden, uczony i obliczył, że ma właśnie 
5 tysięcy lat.

ROZMOWA

— Co pan robi, panie Leonie?
- Nic.

— Dc bre zajęcie!
— Dobre, tylko duża konkurencja

DOBRY SPOSOB

— A w jaki sposób pan się chroni przed 
bakteriami, które są w wocfiie do picia?

— Destyluję wodę.
— A następnie?
— Sterylizuje ją.
— A potem ?
Piję piwo

ryżu w sobotę wieczorem w czasie 
wielkiego wiecu, zwołanego <ł° 
jednego z największych stadionów 
Paryża przeź Generalną Konfede­
rację Pracy. Zebrani robotnicy w 
licj ie 15 tysięcy ludzi, składają' T 
się przeważnie ze strajkujących;, 
wznosili okrzyki: „Do dzieła"! „ D o ś ć

nych W. Brytanii zapowiedziało, iż 
opracowuje projekt ustawy, znoszą­
cy kary cielesne zarówno w wy- 
irnaize sprawiedliwości, jak i w 
szkolnictwie. Na razie angielskie 
zakłady naukowe otrzymały okól­
nik, zalecający jaknajbardziej og;lę- 
dne stosowanie kar cielesnych do 
chwili, kiedy opracowywane prawo 
wejdzie w życie i stanie się obo­
wiązującym.

s:.ak*Szkrliewa, przystąpi do budo* 
wy linowej kolei wiszącei SuszaD 
Trsat. Koszta budowy te j kolejki o* 
blicza się na 1,200.000 dynarów.
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b premiera do odpowiedzialności 
dowej. Sprawa ta ma być decydow^ 
na w ciągu bieżącego tygodnia. Zda' 
niem Mahasa*Paszy fakt, że ówczes­
na rada ministrów przyznała wy miej 
nioną sumę do jego dyspozycji, zw-*1 
niania go od obowiązku wyliczani 
sip z wydatków

NA EGZAMINIE
— A co kadydat zrobi, aby spowod- 

wać u pacjenta silne poty?
— Przyślę go na egzamin do pana P*0> 

fesora.

W SZKOLE
— Kto był Ludwik XV*ty?
— Fabrykant mebli.
— Dlaczego tak sądzisz?
— Jakto, przecież mamy jego m cb l<  

domu.

NASZE DZIECI
— Mamusiu, czy ty mnie kochasz
— Naturalnie dziecino. ^
— No to rozwiedz się z tatusiem i 

za mąż za właściciela cukierni.

PODRÓŻE KSZTAŁCĄ
Nauczyciel zwraca się do ucznia’ ^
— Słyszałem, ż e  twój brat p o je r h a  

Ameryki? ^
— Nie, panie profesorze. M Lł £̂Cpo> 

do Ameryki, ale pojechał do Afryki

— Ach, tak? Nic dziwnego. Zawstf 
bardzo slaby z geografii.

O G ŁO SZ E N IA : Rozm iar strony d ru k u ; W ysokość 4 1 0  m/m szerokość 370 m/mm Podstaw ą obliczenia je s t  jed en  m ilim etr, w  jednym  łam ie Strona dzieli się  na 4  łamy* 

C en y  ogłoszeń w z ło ty ch ; I.s tro n a  w l  łam ie za m/m zł 1.25 T ekst II— VII strony zł 1.— Za tekstem  zl 0 .7 0  N adesłane za lm/m w  1 m/m w 1 łam ie zł 0 .75 . N ekrologi w tekście  d o 86 

m/m w 1 łam ie  zt 2 0  — , 2  tam ach zł 3 0 .— O głoszen ia drobne za słow o^ O M O ^ D tajD O SZ uku jących^ jnacy^ yjd robnych^
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przęmówieTi'! „Armatdla Hiszpanii 
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Anglia znusi chłostę

"  i S r a l i  Trsat

Ci premier egipski
postawiony bedzie pod sad
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